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Odpowiedź na prowokację.
Lw ów  9. października.

N ie  wszystkie pism a niem ieckie wypowiedzia­
ły  już swoje zdanie o rozporządzeniu prezydenta  
rzeczypospolitej francuskiej, tyczącem  się pojytu  cu­
dzoziem ców we Francji —  ale te, które już prze­
m ów iły, świadczą dosadnie, jak głębokiem  jest wra­
żenie wywołane decyzją rząi u Irancuskiego, a rzu­
cają nadto charakterystyczne bardzo św iatło na sto- 
8 iki sąsiedzkie m iędzy tem i dwoma potęinem i 
państwami. Zastanawiać się  nad tern, czy tego 
rodzaju rozporządzenie dopuszczalne jest ze stano­
wiska ścisłe prawnego, nie naszem może być zada­
niem  Państwo może u siebie w domu niezawo­
dnie robić co mu się podoba —  naturalnie w gra­
n icach  ustawy, o ile prznz to nie narusza niczyich  
dobrze nabytych praw, o ile przez to m e ykra- 
cza m  za granice zakreślone międzynarodowemi 
traktatam. i układami. To są jedyne granice om m- 
potencji państwowej —  rozumie się w paustwie
prawnorządnem. .

Ze m im o to w dziewiętnastem  stuleciu pań­
stwo nie występowało w obec cudzoziemców z całą 
swoją potęgą i siłą, że pozostawiało im wrota o- 
twarte, dozwalając im korzystać w najobszerniejszej 
mierze’ z gościnności państw ow ej, to było w yni­
kiem  nowoczesnego postępu i nowoczesnych pojęć 
o istocie i zadaniach państw a, a zarazem rezulta- 
tei olbrzym ego wzroBtu i stosunków międzynarodo­
w ych  i m iędzypaństwowych. Państwa, stojące naj­
wyżej pod względem  um ysłowym  , przodują e w 
cyw ilizacji, państwa, w których wolność w łasnych  
obywateli do najwyższego doszła rozw oju, są też 
naieościnm ejszem i w obec cudzoziemców. Anglja  
nie zna paszportów, Ameryka przjjm uje w por­
tach sw oich każdego cudzoziem ca, który w sa­
k iew ce po&iada nie paszport i legitym acje —  ale 
dziesięć dolarów na utrzymanie przez pierwszych  
dni kilka —  a gran4 ca Francji stała dotychczas 
otworem  dla każdego mdzoziemca. Jeżeli jed "ik 
m im o o w łaśnie we Francji, ma pod tym w zglę­
dem  zajść zmiana na gorsze, to z p ew n c^ ią  ze 
stanowiska ściśle praw nego, trudno b y łib y  pod­
nieść przeciw  niej jakiegokolwiek rodzaju zarzuty. 
W prawdzie najpoważniejsze organa paryskie —  
w  pierwszym  rzędzie paryski Temps —  podnosi 
niektóre w ątpliw ości, w łaśnie natury jurydycznej, 
fakt ten świadczy jednak raczej o nadzwyczajnem  
uszam raniu dla idei prawnej, o chęci unikania 
nawet podejrzenia, jikob y w postępowaniu Francji 
m ogło być cośkolwiek niezgodnego z prawem.

A  nrzecież nie prawo w całej sprawie odgry­
w a rolę —  chodzi o rzeczy, w tym przynajmniej 
wypadku, donioślejszego znaczenia. Prezydent rze- 
czypof v itej francuskiej, dekretując swoje rozpo-

Kaprysy i im M  naszego M U
a meteorologja.

M iejsca kąpielowe, stacje klim atyczne, letnie 
m ieszkania, urocze ustronia leśne i okwiecone roz­
koszne łąki osamotniały 1

Jak wędrowne ptaki pospieszyli „letnicy “ na- 
powrót do dusznych murów m ie |b iich  z żalem  
w sercu do aury, itóra w sw oich kaprysach oka­
zała się „kobietą w  każdym calu.“

W szyscy spieszyli tak wesoło z tych murów 
z piosnką na ustacb : „W góry! w g ó r y ! m iły  
bracie"  t*111 czeka na cię... nie swoboda wpraw­
dzie, d o ć  żyjemy w  należycie uporządkowanem  
społeczeństw)'', lecz powietrze św ieże i wonne, wo­
da czysta i zdrowa, festyny, koncerty, bale wy­
cieczki i odczyty —  te ostatnie na wypadek za ­
chm urzonego nieba i deszczu. Tym czasem  ten wła­
śnie jak n cm n iej przewidziany wypadek w kroni­
ce upłynionego sezonu kąpielowego pierwsze zajął
m iejsce! , , , , „

A  dopiero gdy potrzeba już było powracać, 
esień , która objęła już wszechwładne na ziem i pa­

nowanie, jakby um yślnie roztacza cały swój wa­
biący oko wzrok i ;zar tajemniczy złotym promie­
niem  słońca całując ziem ię, na przebłaganie za w i­
ny i  krzywdy swych poprzedników.

B oć przecie w ieki trwająca zima tegoroczna 
zwaliwszy nam taką ilość śniegu, jak tego od pół- 
wie.ra n ie było, poprzedziła wiosnę, która znowu 
obdarzała nas większą r as „ wody jak w roku 1844, 
s płaczliw e lato w roku 1882 było rozkosznem i 
powabu em  w porównaniu z . jgorocznem.

Byliśm y w ięc przez całą wiosnę i lato n ie­
wolniku) - aury —  kobiety 1...

Lecz czem  się to dzieje V Zkąd ten szcze­
gólny humor niebios, które dla nas okazały się o 
tyle niełaska we, iz do szczętu popsuły nam rozko­
sze wiośuianego pow:etrza i uciechy letnich m ie- . 
sięcy. Jakie demeny tam w górnych sferach po- I 
wietrznyeh psują nam tak szyki ? I

rządzenia, nie m iał z pewnością na m yśli w zglę­
dów prawnych. D la niego zapewne nie ulegało  
wątpliwość' że prawo bezwarunkowo po jego jest 
strome. Chodziło mu o rzecz inną. O jaką ? P i­
sma m s z y  niem ieckiej dają na to pytanie dosta­
teczną odpowiedź. Podaliśm y już w onegdajszym  
numerze w telegraficznem  streszczeniu co N ord- 
deutsche Allgmndne Zeitung  uznała za stosowne 
napisać o dekrecie prezydenta rzeczypospolitej 
francuskiej. Warto zaprawdę zapam iętać sobie, co 
przyboczny organ księcia kanlerza niem ieckiego  
sądzi nietylko o samym prezydencie i jego dekre­
cie, ale całej rzeczypospolitej francuskiej. A  więc 
podług tego, najgorszego kalibru organu gadzino­
wego , winien każdy N iem iec przekracza'ący gra­
n icę zachodnią, być świadom tego , że z kraju 
kultury przenosi się w kr“5nę barbarzyństwa. 
Tylko ty le ! Od kiedyż to w Prusiech mają tak wy­
sokie wyobrażenie o kulturze i cywilizacji, od k ie­
dyż to tam tak wysoko dzierżą sztandar m iędzy­
narodowej gościnności ? Czyż objawem tej misji 
kulturnej i zadania cywilizacyjnego było w ypędze­
nie setek Polaków, którym żadnej innej nie można 
było zarzucić zbrodni, prócz tej, że się urodzili 
P olakam i, czy dowodem tej gościnności m iędzy­
narodowej było zam knięcie granicy zachodniej i 
obostrzenie przepisów paszportowych dla Francji?  
Przecież nikt inny, jeno Prusy, dały pisrwszy im ­
puls do tych represalij m iędzynarodowych, one 
przecież były pierwszem i, które zainicjowały kru­
cjatę przeciw otcokiajow com . Jakiem w ięc pra­
w em  mogą się teraz oburzać, że zły przykład po­
d zia ła ł, że go mni naśladują, że c ' c ą  odpłacać 
pięknem  za nadobne ? Francja przecież nic 
innego nie rob i, jeno to , w czem jej przodo­
wały Prusy. Jest to tylko pokwitowanie odebranej 
wypłaty —  a w Berlinie nie powinniby się z pew ­
nością za to gniewać.

Ze do tego doszło, że u schyłku dziewiętna­
stego wieku w wolnej rzeczypospolitej francuskiej 
do takich się uciekają środków, to niezawodnie 
rzecz godna ubolewam, to zapewnie nie jest naj- 
lepszem  świadectwem  dla naszego postępu cyw ili­
zacyjnego —  ale byłoby rzeczą niesłuszną winę 
tego zwalać na Francję. Rozporządzenia rządu pru­
skiego co do Alzacji i Lotaryngji było wym ierzo­
ne wprost przeciw Francji — to przecież dla n i­
kogo nie było tajemnicą —  a nawet w Berlinie 
nie m ogli się chyba spodziewać, aby z Paryża nie 
odpowiedziano na prowokację. Odpowiedź nastą­
piła, a w Berlinie najlepiej by zrobili, gdyby cicho  
siedzieli. Krytykując na sposób Norddeutsche Allge- 
meine Zeitung  rozporządzenie prezydenta Carnota, 
narażają się  wprost na śm ieszność. Ma jednak 
sprawa ta stronę poważną. Oto jest ona no­
wym  dowodem , ja . naprężonemi są stosunki m ię­
dzy N iem cam i a Francją, jak dużo jeszcze elektry­
czności m ieści się w atmosferze, unoszącej się nad 
Berlinem  i Paryżem , jak łatwo przy lada iskrze 
m oże nastąpić wybuch. Z czyjej winy, to już nie 
jest dla nikogo tajemnicą.

Z  pam iętników  c e s.Fryd e ryk a  
o jego podróży na Wschód.

IV. Na nocleg dotarliśmy do namiotów nad wiel- 
kiem i stawami górskiem i S a m a r j i , które za 
pośrednictwem  wodociągów zaopatrują Jerozolim ę 
w  św ieżą górską wodę.

W dniu 6. listopada zwidziliśm y niepokaźne 
B e t l e j e m  i m iejsce narodzin Zbawiciela. M iej­
sce to pokazują w askini skalistej, znajdującej się 
pod obszarem kościoła i klasztoru, o posiadanie 
czego toczą ustawicznie Łacinnicy i Grecy bój za­
wzięty. Ciemności, obłoki dymu z kadzideł i brudy 
nie do opisania, psują i tutaj przybyszom cały wi-

B a ! gdybyśm y m ieli na to odpow iedź! tak 
mało o tern wiem y...

Jedni utrzymują, że przyczyny tego szukać 
należy w słońcu —  a in n i , że w księżycu.

Czciciele tych starożytnych bożyszcz snują ró­
żne teorje, lecz przypatrzmy się im bliżej i osądź­
my, która jest prawdziwszą.

Studjum meteorologji jest wcale niezachęcają- 
cą nauką. Meteorologja powiada nam wyraźnie, 
że s ą  p e w n e  p r a w a ,  k t ó r e  g ó r n e m i  r z ą ­
d z ą  s f e r a m i  —  ale ja k ie ? w jaki sposób ? i jak 
dać prognozę i zestaw ić system  tych zjaw isk— na 
to nie odpow iada!

Meteorolog, który całą górę spostrzeżeń stwo­
rzywszy, jeszcze w ięcej stacyj m eteorologicznych  
wybudował, aniżeli astronom —  zapytany o pe­
wne zjawiska, ndpow:e wzruszając ram ionam i: 
„być m oże, że tak jest —  ale też być m oże ina­
czej —  chociaż i tak być m o że !“

Praw tych wolno nam się tylko domyślać, na 
podstawie wnioskowań z wyników mozolnych ba­
dań, przez zestawienia i porównania odpowiednej 
ilości lat, które się swą charakterystyką pod w zglę­
dem temperatury wyróżniają, aby w ten ' sposób 
pewien rodzaj prawid i ł  odkryć.

Takie badania m eteorologiczne prowadziła 
jedna z pierwszych Francja, bo już w upłynionych  
stuleciach od roku 1699 począwszy, zestawiano i 
obliczano w Paryżu roczne maxima i  minim a tem­
peratury.

Te obliczenia wykazują w okresach trzydzie­
stoletnich śrudnią temperaturę lata od 32— 35 
stopni. Przeglądając cyfry te tylko powierzchownie, 
m ogłoby się zdawać, jakoby w czasie od roku 
lv 3 1 — 1790 lato było cienlejszem , jak w obecnem  
stuleciu. Lecz cyfry te m aximów temperatury są 
zawsze wyjątkowe, a oprócz tego była średnia 
tychże od 1700— 1730 niższą, aniżeli średnia od 
1855— 1887. Z tego jednak przeglądu temperatury 
lata w dwóch ostatnich stuleciach zdaje się być 
niem ożliwem  wysnuć pewne jakieś stałe pra­
widła.

Tak samo m e znajdziemy nic stanowczego  
dla maximum temperatury zimy. W ykazy sta­
tystyczne unaoczniają, że najsroższe zimy są już 
po za nami —  lecz rozchodzi się  tu jedynie o

dok i wrażenie. W łaśnie ubiegłej nocy zabrali Ła­
cinnicy bez żenady płyty nagrobkowe z cmentarza 
greckiego i ułożyli sobie z nich wygodną ścieżkę. 
Naturalnie Grecy nie darowali swojego i spór oparł 
się o sąd paszy tureckiego.

Upokarzające uczucie wstydu opanowało nas 
wszystkich , że oto chrześcjanie, ponadto zaś na 
takich m iejscach , w ten sposób postępow ali, iż 
Turcy m usieli karcić ich  wybryki środkami poli- 
cyjnem i... N ie taiłem  z tego powodu oburzenia 
m ojego w obec paszy, człowieka rzeczyw iście wy­
kształconego i ogładzonego który urzędując tutaj 
zaledwie od kilku tygod n i, bynajmniej nie był 
zbudowany doświadczanemi wyparkami kłótni chrze- 
ścjan, odwołujących się ostatecznie do niego o spra­
wiedliw ość.

Przejażdżka naokoło murów Jerozolimy, wśród 
której zwidziliśm y „plac skarg i p łaczów “ dziatwy 
Izraela, kolosalne mury podwalinowe z świątyni —  
dalej wizyty w ew angelicko-niem ieckich i angiel­
skich zakładach, zakończyły ten dzień.

W ieczorem  udałem się ponownie na Górę oli­
w n ą , chcąc tam przepędzić godzinkę dla siebie 
sam ego, w cichej kontemplacji. Natom iast mary­
narze nasi poszli na miasto, oglądać „specjalności* 
jerozolimskie.

Trudno sobie doprawdy w yobrazić, jak oso- 
bliwszem i wydały mi _ię, upędzania w esołe i swo­
bodne żołnierzy naszych po brukach Jerozoli­
my, zupełnie tak sa m o , jakby się znajdowali 
w jakim garnizonie lub na kwaterach wiejskich w  
ojczyźnie.

W  n ied zie lę , dnia 7go listopada, przystąpi­
łem  sam jeden, w zakrystji kościoła angielskiego, 
do Pańskiego stołu, poczem odbyła się niem iecka  
służba Boża.

W  południe dn .a tego objąłem uroczyście, 
w przytomności duchownego ew angelickiego i 
Dżamila paszy, w im ieniu naszego króla, w posia­
danie ruiny byłego H ospitium  Jóhannis wraz z 
przynależnym doń kościołem . W ym alowanego jesz­
cze na pokładzie okrętu orła państwowego, przy­
mocowano na dobrze utrzymanej bramie lwspitium  
i sztandar pruski wywieszono na najwyższym punk­
cie ruin.

Popołudniu, tą samą drogą, którą przybyli­
śm y, opuściliśm y Jerozolim ę, zvidzając po drodze 
rfilka zakładów, leżących po za bramami miasta. 
Byliśm y tedy w doskonale utrzymanej szkole żeń­
sk ie j , zwanej Delectatio Sum m i, pod nadzorem  
dzielnej Djakoniski Karoliny P ilz —  następnie w 
gorzej już wyglądającym zakładzie dla sierot, po­
zostałych po ońarach z czasów prześladowania 
chrześejan w Syrji (1860  roku). Zakład ten sta­
nął głów nie własnym sumptem niejakiego pana 
Schnellera.

N oc wypadła nam znów w Bab el Madi pod 
namiotami. Dzięki przezornym i praktycznym za­
rządzeniom pew nego rodaka naszego z prowincji 
reńskiej, nazwiskiem  Thiela, który od wielu już 
lat m ieszka w Jerozolim ie, nie brakowało nam n i­
czego i tutaj i w  ogóle wszędzie, dokąd się uda­
wała karawana nasza. Nazajutrz z brzaskiem dnia 
poj achaliśmy —  zawsze jeszcze konno —  do Jaffy, 
tam u sam ego wstępu spotkaliśmy c e s a r z a  
a u s t r j a c k i e g o ,  Franciszka Józefa, który w ła­
śnie co wylądował był w ziem i świętej z ogro­
m nym dworem. Po krótkiem lecz serdecznem  po­
witaniu z monarchąau8trjacu.im, udałem się do j e ­
rozolim skiego patrjarchy greckiego, który ciągle 
jeszcze przebywał w Jaffie, aby zakończyć roko­
wania —  jak sobie tego sam życzył —  ustne, w 
sprawie odstąpienia kilku kawałków gruntu, do ko­
ścioła Johannitów przylegających, a będących w ła­
snością cerkwi greckiej. Ponieważ ten dygnitarz 
przeczuwał Widocznie, ż e  c z e k a  g o  o r d e r ,  
więc pertraktacje z nim poszły gładko i wnet

protokół, powiększający znacznie po­
siadłości króla pruskiego w  Jerozolim ie. Gen. major 
v. Siosch oddał mi w  tej sprawie ze samego Stam­
bułu znakomite usług , mając bowiem  zawsze oczy  
otwarte, umiał on we w łaściw ym  czasie to z a- 
a k c e n t o w a ć ,  co w danej chw ili było najbar­
dziej odpowiedniem . Obowiązkiem teraz będzie 
p. v. Altena, nporać się jak najrychlej z rozmai- 
tem i kwestjami lokalnej natury, w przeciwnym bo­
wiem  razie i n d o l e n c j a  w s c h o d n i a ,  która 
zaiste niezrównaną bywa w zwlekaniu rezolucyj, 
gotowaby rzecz całą puścić w odwłokę i zapo­
m nienie.

TYsród gwałtownego bałwanienia się morza 
wsiedliśm y o godzinie południowej na pokład statku 
„Herthi “ i popłynęliśm y ku Beirutowi, gdzie przy­
byliśm y o św icie 9. listopada. Korweta nasza 
„Elżbieta*, którą też zaraz zlustrowałem, oczeki­
wała już m ojego przybycia...*

Tak tedy przez Jaffę i Beirut, Libanon i Da- 
masek, dążył teraz Fryderyk na wspaniałą uroczy­
stość otwarcia kanału.

Ze Suezu udał się potem drogą nilową do 
górnego Egiptu. O tej podróży pisał on pomiędzy 
innerai tak w pamiętniku: „Gdym się obudził, po­
b iegły zaraz g'erwsze m jśli m oje do żony! Dnia  
tego ( — była to 21 rocznica urodzin cesarzowej 
Wiktorji — ) od czasu jakeśmy się pobrali, nie 
przepędziłem nig«y jeszcze w rozłące od niej, to 
też zwłaszcza dziś poawo|nie przykrą była dla 
m nie myśl, że długie jeszcze tygodn e muszę prze­
żyć w oddali od m oich... Pom inąwszy te uczucia 
tęs Lnoty i żalu, nie da się zaprzeczyć, że sama 
m yśl,, iż oto płyniem y N ilem , ma w sobie w iele uro­
ku —  jakke .wiek dziś w łaśnie nie spotkało nas 
nic szczególnego. Na brzegach po,awiały się to
gą e palmowe, to znów formalne lasy tych drzew
wspaniałych. Zresztą charakter wybrzeży Nilu  
jest mi*ło co romantyczny i jak przynajmniej d o­
tychczas, ani śladu nie spotykamy z owej b a j e ­
c z n e j  u r o d z a j n o ś c i ,  o której tyle wypisują 
entuzjaści europejscy...*

W d. 8. grudnia pow rócił Fryderyk a wy­
cieczki swojej na W schód, wprost do Cannes, gdzie
bawiła jego żona z dziećm i.

Wyznania polityczne hr. Ignatiewa.
Londyńska P all M ail Gazette, której wydaw^- 

ca baw ił minionej wiosny w Petersburgu i pom ię­
dzy innym i stykał się także dość często z jener. 
I g n a t j e w e m ,  publikuje teraz szereg artyku­
łów  pod ty t .: „Wyznania jener. hr. Ignatjewa.*
W  tych, które się już ukazały, zwraca szczegól­
niejszą uwagę opinja tego eksdyplomaty carskiego 
o t r a k t a c i e  f r a n k f u r c k i m  i b e r l i ń ­
s k i m .  Ignatjew  mniema, że N iem cy przez aneksję 
A lzacji i Lotaryngji postawiły się  same hors com- 
bat w przyszłej kampanji europejskiej, w której 
Rosja zapewne uczestniczyć będzie. Co do b e r -  
l i ń s k i e g o  —  m iał Iguatiew zaw ołać do swojego 
interlokutora z P all M ail G azette: „Jest to tra­
ktat nie dla pokoju, lecz dla wojny —  mój nato­
miast (s a n s t e f  a ń s k i był —  jak wiadomo —  
dzieckiem  twórczości dyplomatycznej Ignatiewa) 
m iał tylk pokój na c e lu !“ Twierdził ‘akże, że 
utrzymanie Turcji bez porównania więcej leżało na 
sercu jem u, wśród redagowania jego traktatu, ani­
żeli autorom berlińskiego. Tenże zabrał Turcji 
znacznie więcej, aniżeli to uczynił sanstefański, 
który przecie pozostawiał jej B o s n j ę .  Wprawdzie 
berliński zwrócił za to sułtanowi M a c e d o n j ę ,  
lecz w ten sposób dopuścił się zbrodni przeciw  
cywilizacji.— Dalej w°rażonem zdaniem Ignatiew r—  
jak to czytamy w P all M ail Gazette — z a m i e ­
n i e n i e  p r z e z  A u s t r  o - W ę g r y  o k u p a c j i

B o s n j i  i H e r c o g o w i n y  n a  a n e k s j ę ,  
r ó w n a ł o b y  s i ę  z u p e ł n e m u  u n i e w a ­
ż n i e n i u  t r a k t a t u  b e r l i ń s k i e g o .  W ów ­
czas też przyszedłby dzień, w którym jego traktat 
sanstefański m usiałby ożyć. Co następnie uczynić 
przyjdzie z Bosnją i Hercogowiną, jest dla Igna­
tiewa bagatelką. Turecką Kroację oddać należy 
Dalmacji, jak to było w konwencji w iedeńskiej 
um ów ionem ; resztki Bosnji zabrałaby Serbja, a 
H ercogowinę Czarnogóra. „Oto, co oddawna już 
proponowałem —  w ołał Ignatiew  do angielskiego  
publicysty —  bo Austrjaków nie chcą ci ludzie 
pod żadnym w arunkiem !“ —  ,A polityka pańska 
na półw yspie bałkańskim ?* — zagadnął go A nglik  
z nienacka. —  „Opiewa ona krótko: W szędzie
„precz z rękam i!* —  brzm iała odpowiedź jenerała. 
—  Zawsze byłem  stanowczo przeciwny wsz ilkim 
aneksjom na Bałkanie. Gdy Gladstone w ołał do 
Austrji hands off! przyklaskiwałem  mu z całego  
serca. Przez długie lata wyrażałem  to samo w 
m oich depeszach, nietylko w odniesieniu  do Austro- 
W ęgier, lecz tak samo do Rosji —  nie m iałem  
zaś tak jak Gladstone, parlamentu do dyspozycji, 
aby się módz obronić i politykę moją przed kra­
jem  i zagranicą w yśw iecić. N ie  mniej przeto w o­
ła łem  i wołam  zawsze i wszędzie hands off! Oczy­
w iście może to dotyczyć Rosji w  tym  jeno wypad- 
ka, jeśli będzie i do A ustro-W ęgier zastosowanem. 
Np. Rosja nigdy nie dopuści, aby w rękach Austrji 
i Rzymu stała się Bułgarja narzędziem  przeciw  
Słowianom  i prawosławiu... Mimo to jednak nie 
potrzebujecie wcale obawiać się militarnej inter­
wencji Rosji w B ułgaiji. N igdy nie doradzałbym, 
iżby żołnierzy rosyjskich w ysełano do bratobójczej 
walki ze Słow ianam i. Chorągwie rosyjskie nie po­
w iewały na Bałkanie nigdy (?) w innym  celu, jak 
tylko dla oswobodzenia chrześejan —  to też w  ża­
dnym wypadku nie powinne one tam być sym bo­
lem  podboju, ani też z niem i na czele nie godzi 
się nam maszerować przeciw  naszej słowiańskiej 
braci!* —  deklamował słynny „ojciec k łim stw a*, 
jak go Turcy w swoim czasie trafnie przezwał , 
przed wsłuchanym  weń chciw ie dziennikarzem  
londyńskim.

P . Ignatiew  podziela również przekonań e 
rządu car ?kiego, że sami Bułgarzy prędzej później 
pozbędą się Koburga z tronu książęcego. Zaga­
dnięty przez A nglika, co zdaniem jego uczynić 
należy, aby zaprowadzić w Bułgarji definitywny 
ład  i spokój, odpowiedział Ign atiew : „W. ks. M i­
kołaj zapytywał m ię p jwnego razu zupełnie tait 
samo, a odpowiedź moja brzm iała: Od 8 lat nie 
pytano m nie nigdy o radę... Rosja popełniała w 
tym czasie błąd za błędem , tak iż obecnie już 
nawet nie ma ani pola, ani sposobności do dal­
szych błędów. To też bynajmniej nie jest dziś 
łatwą rzeczą wypowiedzieć, co tam uczynić n a ­
leży. Ludzie p r a k t y c z n i  wiedzą, być może i 
dziś już, jak trzebaby zabrać się do rzeczy... lecz  
ci m ilczą aż do dnia, W którym przem ówienie 
będzie na czasie... Powodzenie każdej akcji zależy 
bowiem  od kombinacji warunków. Publicyści i pi- 

arze m ogą sobie dyskutować swobodnie o n ieje- 
dnem —  lecz ludzie p r a k t y c z n i  nie postępują 
w ten sposób... W iem  ja dobrze —  kończył swoj 
blagę z m iną tajemniczą —  c o b y m  u c z y n i ł ,  
lecz teraz jeszcze tego nie wypowiem  !...

N ie trdno się domyśleć, czego ton ie  nie chciał 
wygadać przed A nglikiem  taki mistrz w intrygach  
i szalbierstwach politycznych, jakim był jen. Ign a­
tiew  w ciągu całej swej karjery dyplomatycznej. 
Na szczęście dla sprawy pokoju, jak sam się 
przyznał —  nie ma on od 8 lat żadnego głosu  w 
Petersburgu i cała jego działalność ogranicza się  
dziś na matactwach panslawistycznycb.

m inim a; m ożebnem  jest bowiem , iż zima może 
obdarzyć nas jednym  dniem o nadzwyczajnie in- 
tenzywnym  mrozie, lecz mimo to być w  całości 
w cale łagodna.

Gdy się to ma na uwadze, okazuje się średnia 
tych m inim ów w  latach 1700— 1730 tylko 7 sto­
pni poniżej zera; od 1731— 1760 średnia —  9 9  
stopni; od 1761— 1790 średnia —  1U 8 stopni; 
od 1790— 1820 średnia —  10'6 stop n ia ; od 
1820— 1852 średnia 9'5 stopni; od 1854— 1888  
średnia 10 stopni.

A le te maxima i minima roczne n iew iele nam  
pewnego wykazują, a niew iele też w ięcej przyda­
dzą się  nam owe kwartalne i m iesięczne oblicze­
nia średniej temperatury, które od roku 1788, a 
w ięc od lat sta są  już system atycznie prowa­
dzone.

W eźm y naprzykład m iesiąc sierpień i badajmy 
jego średnią temperaturę od tego czasu. Cóż spo­
strzeżem y? oto temperatura ta oscyluie prze­
ważnie poniżej 19 a 20 stopniami, przekracza zaś 
tę temperaturę zupełnie nieregularnie w latach 
1806 do 1888 tylko jedenaście razy, a opada po­
niżej 16. stopni w tym samym czasie tylko dwa 
razy, a to w roku 1816 na 15 -6 stopni, a w roku 
1844 na 15*5 stopni.

Lipiec w tern stuleciu m iał tylko ośm razy 
wyżs/ . temperaturę, niż jego średnia, to jest 21  
stopni —  wynosiła, poniżej 16. stopni opadła raz 
tylko w owym pamiętnym zimnym lecie w roku 
181.6.

Usiłowano też wpatrując się w te cyfry śre­
dniej temperatury wprowadzić pew ien porządek, 
wyszukać pewną regułę w powtarzaniu się —  lecz 
nadaremnie 1

Równocześnie z temperaturą badano zarazem  
też od dłuższego czasu ilości opadów deszczowych, 
by dojść z wyników do ustalenia pewnych pra­
w ideł.

Od czasu, gdy Filip de la H ire w  roku 1689  
urządził pierwszy prymitywny pluviom eter i na 
szczycie obserwatorjum w Paryżu robił spostrze­
żenia, postąpiła ta wiedza ogrom nie; dziś pro­
wadzą badania te z całą sum iennością w m iej­
scach, gdzie się  znajdują stacje m eteorolo­
giczne.

Od roku 1837 mamy nawet w tym kierunku 
do rozporządzenia doskonałe tabele statystyczne, a 
wysokość wodnych opadów od tego czasu zamknięta 
jest w granicach cyfer 378 m ilim . w nadm ierną  
suchym  roku 1844 a 710 m ilim . w roku 1886.

Średnią przeciętną m iędzy latami tymi wyka­
zują rok 1885 z cyfrą 504 m ilim ., zaś rok bieżący 
—  jak to już teraz łatw o przewidzieć można —  
będzie m iał najwyższą cyfrę opadów. W ie o tern 
każdy, iż m iędzy opadami deszczowem i a kierun­
kiem  wiatru zachodzi śc isły  stosunek. I tak połu­
dniow o-wschodni wiatr przynosi największy deszcz, 
w roku 1887 przvpad* na uiego wielkość opadu 
deszczowego 110 m ilim ., zaś na wiatr zachodni 
74 m ilim ., na południowy 64  m ilim ., a na półno­
cny i zachodni przypada reszta.

Poszukując za tem i przyczynami dla rozlicznych 
nadzwyczajnych zjawisk atm osierycznych nieco za 
daleko, mniemano też, ż e  z m i a n y  a t m o s f e ­
r y c z n e  s t o j ą  w z w i ą z k u  p r z y c z y n o ­
w y m  z p l a m a m i  s ł o ń c a ,  a zdanie to stało 
się pewniejszem  od chw ili, gdy skonstatowano ści­
sły  związek m iędzy plamami słonecznem i a m agne­
tyzmem ziem i.

Jednakowoż w praktyce nie w iele pewniejsze 
są i te prawidła, które kwestję pogody czynią za­
leżną od przeobrażeń atmosferycznych, spowodo­
wanych plamami słońca i m agnetyzmem  ziem i.

A ngielsk i astronom J e w o n s tak się do plam  
tych  zapalił, że gotów im wszystko doore i złe, 
na ziem i wydarzone, przypisać. W edług niego mają 
bowiem  plamy te wpływać nietylko na pogodę i 
słotę, a l e  t e ż  d e c y d o w a ć  o c e n i e  z b o ż a ,  
d r o g a c h  h a n d l o w y c h ,  k r e d y c i e  p u ­
b l i c z n y m .  s z t u k a c h  p i ę k n y c h  i u m i e -  
j ę t u o ś c i a c h ,  w y n a l a z k a c h  i t p . , słowem , 
tworzv on dla śm iertelników prawdziwy kult nie 
słońca —  lecz jego plam ! W szystko to możebne, 
lecz braknie i temu stanowczo pew nych i kry­
tykę wytrzymujących dowodów.

I tak bowiem  w  lipcu i sierpniu była tarcza 
słoneczna bez plam —  znajdowaliśmy się, w edług  
spostrzeżeń T a c h i n i s a ,  w m i n i m u m  p l a m  
s ł o n e c z n y c h  —  a j e d n a k  d e s z c z  p a d a ł !  
Zw olennicy tych plam słonecznych wnioskują, że 
w ogóle takie minimum jest ęzem ś anormalnem i

deszcz ustawiczny jest również czem ś anormalnem  
—  a zarazem twierdzą z całą stanowczością, że 
zachodzi ścisły  związek przyczynowy m iędzy m i­
nimum tych plam słonecznych a tym  ciągłym  de­
szczem  i dlatego ma niby deszcz padać, bo on za- 
w ;słym  jest od plam słon eczn ych !? ... Logika je ­
dnak taka nie da się pociągnąć pod poważną 
krytykę.

Istota i perjody plam słonecznych są dziś 
zn anej liczy się je na 11-1 lat, a to w ten sposób, 
że maximum plam tych nie przypada na środek 
tego okresu, lecz ilość plam słonecznych wzrasta 
przez cztery i pół lata, a następnie przez sześć i 
pół lat się zmniejsza.

O ile teorja tycb zwolenników jest wątpliwą, 
| wykazuje przykład, iż, w edług wykazów, m aximum  
| plam Słonecznych wypadło na rok 1882, a prze­

cież — jak to już powyiąj podaliśm y —  było lato 
w tym roku nader niefortunnem, bo nadzwyczaj 
słotne —  lecz to w ielbicieli „plam na słońcu* nie 
zraża w c a le !

W  czerwcu i lipcu la ł deszcz strumieniami, 
a d laczsgo? bośmy się znajdowali w bieżącym  roku 
w tym  czasie w maximum plam słonecznych. Za­
tem  w roku 1882 padał n a d m i a r  d e s z c z u  
dlatego, iż było z a  w i e l e  p l a m  s ł o n e c z ­
n y c h ,  a w roku 1888 padał także deszez u s t a ­
w i c z n i e ,  bo było znowu z a  m a ł o  t y c h ż e  
p l a m .

Cóż w ięc jest prawdziwem ? Chyba oba twier­
dzenia !

Czciciele plam na słońcu posuwają się do fa­
natyzmu, bo im przypisują nawet w inę klęsk agra- 
ryjnych, tak, jak od pojawienia się kom ety czyrią  
niektórzy zależnem udanie się winogradu. I tak: 
francuski entymolog G i a r d usiłuje dowieść, że 
lata,4 w których robactwo zniszczyło buraki 
cukrowe, są latami minimum plam słonecznych, 
zaś A igielski entym olog A. H. S w i n t o n, że 
lata, w których spada szarańcza, są także latami 
m inim ów plam słonecznych lub przynajmniej do 
m inim ów tych zbliżone.

Pomimo naszej niewiar^ do tycb twierdzeń, 
zdają się takowe jednakowoż sprawdzać w roku 
1888, w którym nie było plam słonecznych, a w ięc
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Kurs rubla.
Zwyżka w a lu ty  rosyjskiej w zn ie rT a  ogrom ny 

popłoch, zw łaszcza w B erlin ie , gdzie finansiści, 
w ierząc doniesieniom  oficjalnej p rasy  niem ieckiej, 
byli przekonani, że R osja  znajduje się w p rze­
dedniu  ru iny  ekonom icznej.

Zwyżka ku rsu  b y ła  rów nież niespodzianką dla 
g ie łdy  londyńskiej —  a jednych  i d rug ich  zastała 
zupełn ie n ieprzygotow anym i wiadom ość o nowej 
em isji 15 m iljonów  rubli zagw arantow anych, na 
pożyczce m etalicznej. Omawiając tę  spraw ę Ś w id  
w ten  sposób tłum aczy  ową zwyżkę i panikę.

„Ź ródłem  całej tej paniki na g ie łdach , w skutek 
k tórej ku rs nasz nietylko, źe nie spad ł, ale owszem  
poszed ł w górę, je s t następująca okoliczność! Za­
rząd  naszych finansów, dziwnem i jak iem iś pow o­
dow any w zględam i, p rzechow yw ał dotąd w B e r ­
lin ie  znaczny kapitał rezerw ow y w m onecie m eta- 
liczuej, wynoszący od 60 do 100 m iljonów  m arek. 
P okaźną tę sum ę pow ierzono na bardzo nizki 
p rocen t bankierom  berlińsk im , k tórzy  szeroki ro ­
bili z niej użytek w operacjach  spekulacyjnych i 
handlow ych. M inistrow i skarbu  przyszedł w idocz­
nie szczęśliwy pom vsł śc iągnięcia tego złota z B er­
lina i sprow adzenia go do P ete rsb u rg a . Taka 
dyslokacja 20— 30 m iljonów  ru b li w złocie, nie 
m ogła natu raln ie pozostać bez w pływ u zarówno w 
bankach berlińsk ich  jak  londyńskich . W  B erlin ie 
oddziałała w spom niana operacja w sposób bez­
pośredni, a m ianow icie spow odow ała w ielki b rak  
p ieniędzy i nagle podniosła dysconto n iespe łna  w 
czwórnasób. Londyn odczuł to  pośrednio , a lbo­
w iem  bank  angielsk i je s t bankiem  wszechśw: ato- 
wym i stosuje się do niego naw et potężna g ie łda  
berlińska, ze swej strony w yw ierając znowu na 
niego w pływ  znaczuy. M in ister skarbu  p. W ysznie- 
gradzki, o deg ra ł rc lę  znacznego depozytarjusza, 
k tóry nag le wycofywa z banku w szystkie swe 
pieniądze. Chw ila obrana była jaknajszczęśliw iej, 
bo w łaśnie pc żniw ach w B erlin ie czuć się daje 
w ielki brak pieniędzy.

„Rozumi się, że pp. B le ich róder i M endel- 
sohn, ukoją w kró tce swój sm ntek  po strac ie  owych 
pieniędzy, ale o to m niejsza, bo najdonioślejszą 
stroną spraw y je s t ta okoliczność, że nareszcie 
weszliśm y na w łaściw ą drogę. T eraz dopiero spo- 
stizeg liśm y  tę sprężynę, k tó rą  przedew szystkiem  
posługiw ali się bankierzy  berlińscy , gdy  dowolnie 
podnosili i zniżali kurs naszej w aluty. S prężyną 
rzeczoną b / ły  n ie ty le  nasze papiery  kredytow e, 
jak  tw ierdzili n iektórzy , lecz 20 — 30 m iljonów  k a­
p ita łu  rezerw ow ego , leżącego n iepotrzebnie zupeł­
n ie  zagran icą, k tó rą  to sum ą ob raca ł sobie B erlin  
w edług w łasnej woli. Cieszyć się trzeba, że położono 
k res anorm alnem u tem u stanów rzeczy i że w re ­
szcie o trząsnęliśm y się z ekonom icznego ja rzm a. “

Czesi u siebie.
P rz ed  kilku  d n ia m i, m ianow ic ie  5 b. m 

zam ieśc iliśm y  w p iśm ie  n a sz e m  c h a ra k te ry s ty k ę  
sesji sejm ow ej w chw ili o b e c n e j. B yła to  s k a rg a  
na apa tję , b ez rad n o ść  i b rak  in ic ja ty w y  k tó ra  
ponoś ty ła  s łu szn a  i n ie te n d e n c y jn a , gdy  ją  n a ­
w et Czas p om ieśc ił w sw ych  sz p a ltach  
P isząc  gorzk ie słow a p raw d y  n ie  p rze czu w a liśm y , 
że dzień , w k tó rym  my p iszem y, był d n iem  n a j­
b ard z ie j ożyw ionych ro zp raw  w se jm ie  czesk im . 
W  dn iu  ty m  z a m a n ife s to w a li się C zesi ja k o  n a ­
ród silny , św iadom  sw oich  celów  a jego r e p r e ­
z e n ta n c i udow odnili, że gdzie  chodzi o sp raw ę 
pow agi k ra jn  i d ob ra  n a ro d o w e g o , są j e d n i  
i zgodni.

W dn iu  tym , z u p e łn ie  n ie sp o d z ian ie  w y stą ­
p ił h r. /T h u n  z u roczystem  zap ew n ien iem , że po­
g ło sk i o rozd w o jen iu  w ło n ie  posłów  w iększej 
p o siad ło śc i są  fa łszy w e a n aw iązu jąc  dalszy  tok 
p rze m ó w ien ia  do słów  P le n e ra , w ypow iedz ianych  
w C hebie , udow adn ia ł, że w S D o rze  narodow ościo ­
w ym  ca ła  w ina  je s t  po s tro n ie  N iem ców , k tórym  
b rak u je  poczucia m iłości tej z iem i, n a  k tó re j się 
w ychow ali i w zrośli.

Ale korona p rze m ó w ien ia  h r  T h u n a , dow o­
dem  w ielkiego" i s iln eg o  jego p a trjo ty zm u  było 
ośw iadczenie , że j e s t  on za u trzy m an iem  je d n o ­
ści C zech, i za koronacją , ce sa rza  n a  kró la C zech . 
To u roczyście  w ypow iedz iane  ośw iadczenie w y ­
w ołało  w całej Izb ie  n ie o p isa n y  za p a ł —  bo też 
is to tn ie  p e łn a  m ęsk ie j siły  m ow a T h u n a , w ypo­
w iedz iana  w chw ili, gdy  casa rz  n iem ieck i zdaw ał 
się we W iedn iu  chcieć p rzew ażyć  szalę n a  s tro ­
nę germ an izm u  i m ad iary zm u  —  m a doniosłe  
znaczen ie.

T ak ich  T h unów  —  choć zkąd in n ą d  h o łd u ­
ją cy c h  w .-tecznym  zasadom  — p raw ie  zazdrośc ić  
Czechom w ypada i zdaje się , że za tę p ie rw szą  
część m owy c h ę tu ie  każdy w ybaczy m u ustępy , 
w k tó rych  uw ażał on za stosow a* rzuc ić  się na

p rasę  i dzienn iku  . ;'nk to je s t  zw yczajem  
tych  panów . -C iie pierwsza? część m ow y T huna 
w yw ołała n ie o p isan y  a s łu szn y  z a p a l ,  o ty le  
d ru g a  do tycząca  nau czy c ie li ludow ych  i d z ien n i­
k arstw a , n ie  pozosta ła  bez odpow iedzi.

P oseł d r. H ero ld  w z ią ł w obronę d z ie n n i­
k ars tw o  i to  w sposób ta k  ry ce rsk i a sku teczny , 
że n aw e t n ie p rz y jaz n e  m u p ism a p o d n io s ły  z u- 
znan iem  je g o  słow a. I  ta k ich  H ero ldów  rów nież  
bardzo  zazdrośc im y C zechom  1

S ło w em , ilekroć w eźm iem y do rąk  sp raw o ­
zd an ie  z se jm u czesk ieg o , ty lek ro ć  zazdrościć 
nam  w ypada, ty lek roć  p rzy ch o d z i ubolew ać, że 
u n as  inacze j —  gorze j. C zesi rozum ieją  z n a ­
czen ie  w ielk ie sw ego sejm u i n ie  zn iżają go do 
roli w zm ocnionej rad y  p o w ia to w e j. P row adzą oni 
sk u te cz n ą  p o lity k ę  we W ie d n iu  a nie m niej sk u ­
teczną  po litykę w dom u. W ielcy  n as i po litycy 
w ysila jący  się we W ie d n iu  z ape ty tem  T a n ta la  
n a  ze rw an ie  w ielk ie j figi, obniżyli zn aczen ie  i s t a ­
now isko S e jm u  ad  minimum.

Z w ołan iu  R ady  p ań s tw a  n ig d y  n ic  n a  p rze ­
szkodzie n ie  sto i, a gdy  p rzy jd z ie  Sejin  zw ołać, 
to albo zasiew y , albo żn iw a zn a jd ą  się zaw sze 
pod  rę k ą !

Z ja k ą ż  zazdrością p rzychodzi n am  sp o g lą ­
d a '  n a  P ra g ę , na ów sejm  k tó rv  w calem  tego 
słow a z n a c z e n ii je s t i czu.i.j się c ia łem  p a r la -  
m e n ta rn em  — re p re z e n ta c ją  narodu  !

Kor es^ondencj ©.
Jasy 1. października 

( O d s ło n ię c ie  p o m n ik a  dla M iro n a  Costina.) .

W czoraj odbyło się tu taj uroczyste odsłonię­
cie pom nika dla M irona Costina, h isto ryka i po li­
tyka rum uńskiego. M iron C ostin  urodził się w r. 
1633; po ukończeniu szkół w Barze na U krainie, 
był uczniem  un iw ersy te tu  Ja g ie llo ń sk ieg o  w K ra ­
kowie, a później osiadłszy na M ołdaw ji pisał h i­
storię tejże, w yznając zasady L b e ra ln e ; o P o la­
kach w yrażał się w sw oich p ism ach  z \r e lk ie m  
uw ielbieniem . W roku 1692 hospodar m ołdaw ski 
C antem ir kazał m a z powodu jego  zasad lib e ra l­
nych ściąć g łow ę w B arbesz tach  koło Rom an.

R um unja dla uczczenia pam ięci tego męża, 
postanow iła postaw ić na jednym  z tu te jszych  p la­
ców pom nik, k tó rego  uroczyste odsłonięcie w łaśnie 
w czoraj się odbyło. K om ite t inauguracy jny  pod 
przew odnictw em  by łych  m in istrów  K ogolniceanu i 
U rech ia  zaprosił także rep rezen tację  Polaków, w y­
znaczając dla niej bardzo zaszczytne m iejsce w po­
chodzie deputaey j.

O dsłonięcie odbyło się z w ielką uroczystością. 
K róla zastępyw ał p rezyden t m inistrów  Rozetti, 
k tóry  tu um yślnie z B ukaresztu przybył W ojsko, 
wszystkie najwyższe w ładze, u rzę d j, zakłady na 
ukowe, m iasta i t. d. bv ły  przez deputacie z w ień­
cam i reprezen tow ane. S tatua w ykonana w bronzie, 
rzeźbiona je s t przez rodaka naszego W ładysław a 
H egla w Paryżu, k tórego im ię i nazwisko jest na 
tejże po polsku w yryte. W ykonanie tej statuy 
przynosi tylko zaszczyt naszem u rodakow i. N a po­
stum encie je s t p łaskorzeźba przedstaw iająca M i­
rona Costina, czytającego histo rję  sw oją przed 
królem  polskim .Jauem  I I I .  Sobieskim , otoczonym  
całym  dw orem . W. H egel p rzybył tu taj z P aryża 
dla ustaw ienia pom nika, po odsłonięciu został przez 
p rezyden ta  m in is trów  w  imieDiu kró la orderem  
„Corona R om an ic i“ dekorow any.

Polacy wzięli udział jako rep rezen tanci tu te j­
szych tow arzystw  polskich, dwu tow arzystw  z B u­
karesztu, dwu tow arzystw  z Jas. D eputaeja n iosła 
bardzo ładny  w ieniec z sza .fą  o barw ach n aro d o ­
wych i odpow iednim  napisem .

N ies te ty  w obec stosunków pom iędzy Polonią 
tutejszą, nie w iele brakow ało, że udział tejże 
by łby  nie p rzyszed ł do skutku.

F ranciszek  Gede1’ sądowy adm ini- 
i  nropozy-

Kom i-

pow iatowej. —  c  raucio^n . _ ;
stra to r zakładu kąpielow ego Żegiestów  z p r P Oj 
cią zakupna Żegiestow a na rzecz kraju .

S e j m .
Lw ów  7. października.

1H posiedzen ie, VI. sesji, V  perjodu  Sejm u  
galicyjskiego.

Początek posiedzenia o gock 11. m in. 4 5 .
Xa sali jawi się p. G rocholski.
P . W olański W. i tow arzysze staw iają w nio­

sek o zaprow adzenie w ygodniejszego ruchu  kolejo­
wego na linji kolei K arola Ludw ika i T ra n sw er­
salnej w pow iatach południow o-zachodnich.

S ekretarz Badeni odczytuje spis petycyj m ię­
dzy in n e m i:

W ydz. pow. H orodenka o w yjeduanii u rządu 
uw zględnienia przy ściąganiu podatków w r. a. 
z powodu nieurodzaiu. —- Gir., m. B obrka o w li­
czenie jej do rzędu m iast o lóętyeh  nową ustawą 
gm inną. —  Gm. m. Rudki o przyznanie jei praw a 
sam oistnego w ybieran ia jednego  cz ło n k i do rany

te t budowy cerkwi w Brzozdowcach o zapomogę 
na dalszą budowę. —  K azim iera H ellei o zf u 
na kształcenie się w śpiew ie i na spraw ieni 
stjum ów  do występów operow ych.

Ogółem wniesiono dotąd 449 petycyj.
Petycje te poodselano do odnośnych komisyj. 

gm iny  Żabna poparł ks. Kopyciński, 
ą p. A ugustynow icz petycję gm iny G liniany o za­
siłek dla pogorzelców.

P r z e m a w i a ł  j e s z c z e  w  s p r a w i , '  p e t y c j i  g m i n y  

S z o ł o m y i  p. U e n z e l .  u

Przystępując do porządku dziennego, udziela 
izba n a  wniosek W ydz. k ra j. następuiące koncesje 
na pobór op ła t m ytniczych na la t 5 :  radom  pow. 
w P rzem yślanach na drodze powiatowej P rz e m y - 
ślańsko-Sw irskiej. w W ieliczce na drodze pow iato ­
wej D obczyeko-Szezyrzyckiej, w Lim anow y n a  d ro ­
dze powiatowej D obrsko-Szczyrzyckiej i w K ołom yi 
na drodze pow iatowej Kołom i ja-Peezeuiżyn.

'alej gm inom  wspólnie z obszaram i dw orski­
mi : w Zarw anicy od mostow na rzece S tryp ie, w 
G łuchow ie od m ostów  na rzece Sołokiji, w ‘Soko­
łow ie od mostu na rzece S trypie i gm iu ie w Ho- 
ry n ład ach  od przewozu przez rzekę D niestr, w resz­
cie obszarowi dw orskiem u w R ogach  od m ostu 
na rzece Lubatów ce i probostw u w Leżajsku od 
przewozu przez rzekę San.

N astępnie wuosi kom isja gospodarstw a krajo­
wego (spr. p. H enzel) na udzielenie zarządow i tow. 
kołek ro ln iczych zasiłku z fuuduszów krajow ych 
w Kwocie 3.U00 zł.

K w ota ta  w ydała się p. Kozłowskiem u za w y­
soką u trzym ała się jednak po przem ów ieniu pp, 
Augustynow icza, S truszkiew icza i spraw ozdaw cy.

Z porządku dziennego, odstąpiono W vdz. k raj. 
do zbadania i załatw ienia na w niosek kom isji d ro ­
gowej (spr. p. D em bow ski) petycję M eilecha Spie- 
g la  i innych m ieszkańców  in jasta Jarosław ia o 
pow strzym anie zam ierzonego zasypania w ierzchu 
w iaduktu przy drodze B ełzecko-Jarosław skiej, a na 
w niosek tejże kom isji (spr W. Koziebrodzki) od­
stąpiono W ydz. kraj. do zbadania i zdania spraw y 
na najbliższe' sesji petycję wydz. rady  powiatowej 
rzeszow skiej w zględem  przyjęcia części drogi po­
w iatowej Rzeszowsko Głogowskiej na fundusz dróg 
krajow ych.

bo porządku dziennego przechodzi natom iast 
izba na w niosek kom isji petycyjnej (spr. p. L ubo­
m irsk i) nad petycją  wdowy Eruiiji z M ęeińskich  
1 mo yoto Rodkiew icz 2 do yoto K islinger o u dzie­
len ie  jej pom ocy i rady w spraw ie jej p re tensji do 
spadkobierców  jednego  z byłych adw okatów  we 
Lwowie.

Dc dalszego ciągu rozpraw y nad spraw ozda­
niem  kom isji adm inistracy jnej z projektem  ustawy 
m dow niczej dla znaczniejszych m iejscow ości w G a­

licji n ie pi zyszło, gdyż kom isja nie zała tw iła  je ­
szcze zw rócouych je j §§., g łów nie nie zdołano dojść 
do porozum ienia uaił wnioskem  p A braham ow icza 
dotyczącym  zm iany §. 83.

Koniec posiedzenia o godzinie 12. min. 40. 
N astępne we w torek o godz. 12.

S p ra w y sej now e.
O becnie każdy n iem al dzień przynosi now ą 

mysi rozw iązania kw est"' propinacyjnej. P ro jek ty  
m nożą się, jak  grzyby po deszczu, są m iędzy n ie ­
m i i takie, po przeczytaniu k tó ry ch  m ożna tylko 
wzruszyć ram ionam i i bez wszelkiej dyckusji przejść 
nad niem i do porządku dziennego. O tych pru 
jrk ta c h , oczywista, pisać nie będziem y, notujem y 
tylko fakt z obowiązku dziennikarskiego.

S i jednak iurte projekty, o których bodaj 
kilka słów  napisać się godzi. W czoraj pojaw ił się 
w Sejm ie prezes K oła polskiego, poseł G r o ­
c h o l s k i .  W k !ika m inut później rozeszła się 
już pogłoska, że przyw iózł on ze sobą gotow y p ro ­
jek t zn iesienia p raw a propinacji. P rzypuszczenie 
to okazało się ‘jeduak n iezupełn ie p raw dziw em . 
Dr. Grocholski nosi się z p rojektem , ale m ającym  tylko 
na celu sfinansow anie 21 miljonów, w yznaczonych 
ze skarbu  państw a natychm iastow e w ypłacenie 
ich upraw nionym , w m yśl ustaw y państw owej ty ­
tu łem  w ynagrodzenia za "ubytek w dochodach  pro- 
piuacyjnych, spowodowany nową ustaw ą g o rze l­
nianą.

D rugiego nowego projektu autorem  je s t dy ­
rek to r banku kraj. dr. Z g ó r  s k i. W ed łu g  tego 
projektu  w łaściciele propinacji o trzym ać m ają za 
prawo do funduszu propiuacyjnego, tw orzonego po 
m yśli ustaw y z r. 1875 i za praw o do bonilikaeji 
państw ow ej w myśl ustaw y z r. b ., w ynagrodze­
nie w gotów ce w wysokości 7 k r o t n e g o  d o ­
c h o d u  r o c z n e g o ,  na podstaw ie orzeczeń k o ­

m isji szacunkowej. W  tym  celu W ydzia ł krajow y 
upow ażniony zo s ta je :

a) użyć cały fundusz propinacyjny, jak i po 
dzień 31. g rudn ia  1889 utw orzony będzie ;

b) użyć udział w subw encji państw owej wraz 
z narosłem i od tegoż odsetkam i, jaka po tenże 
dzień ze skarbu  państw a w m yśl ustawy z r. b. 
na rzecz upraw nionych do skarbu  kraj. w płynie ;

c) wreszcie upoważniony zostaje W ydział k ra ­
jow y do w ydania w takiej ilości 4 °/0 obligacyj pro- 
p inacyjnycli, jak a  okaże się konieczną celem uzu­
pełn ien ia kwoty, potrzebnej na w ynagrodzenie 
7 krotnego dochodu.

W ypłata w ynagrodzenia tego następu je  po 1. 
j styczniu 1S90. O bligacje m ają być um orzone 
j w ciągu la t 21 począwszy od 1. stycznia 1890.

K rajow i przysług iw ać m a jednak  praw o u s ta ­
naw iania wysokości op ła t szynkarskich  i za zak ła­
danie gorzelń , brow arów  i t.. p. w takim  stosunku, 
jaki okaże się , potrzebnym  na uzupełn ien ie rocz­
nych  opłat celem  oprocentow ania w ym ienionych 
powyżej obligacyj. P obór op ła t szynkarskich  ustaje 
dla um orzenia obligacyj p rop iuacyjuych  z końcem  
roku 1910.

Osobna ustaw a krajow a postanow ić m a do­
piero , ja k a  część dochodu z op ła t szynkarskich 
i przez jak i czas począwszy od 1, stycznia 1911 
w pływ ać będzie na odszkodow anie w łaścicieli p ro­
pinacji za praw o do szynku realnego. Również 
oznaczy ta  ustaw a, na jak ie  cele i w jakiej w yso­
kości koszta ty ch  op ła t pob ierane być mają.

Zastrzeżone w ustaw ie z r. 1875 praw o do 
szynku rzeczow ego znosi słę, a w ynagrodzenie za 
ten  szynk i sposób om ów ienia tegoż postanow i o- 
sobna ustaw a krajow a po roku 1910 wydać się 
m ająca.

R eszta §§. w ziętą jest dosłow nie ze znanego 
p ro jek tu  p. B ilińskiego.

W reszcie trzeci p ro jek t posła dra Leoua B i ­
l i ń s k i e g o ,  jest w łaściw ie tylko uzupełnieniem  
pro jek tu  pierw otn  e przez tego posła w niesionego. 
Jak  wiadom o, poseł B iliński zaproponował m iędzy 
in n e m i, iż opłaty szynkarskie zaprowadzone dziś 
na rzecz funduszu p ro p in ac y jn eg o , m ają być od
1. stycznia 1911 r. pobierane na rzecz funduszu 
krajow ego. Owoż p. B iliński zam ierza uczynić do­
datek do swego pro jek tu , ażeby dochód ten  w la ­
tach  od 1911 do 1921 uzbierany , użyty b y ł jako 
w ynagrodzenie dla upraw nionych za zniesienie 
p raw a do jednego  szynku rzeczowego. D opiero 
od roku 1921 opłaty  te w pływ ałyby do funduszu 
krajow ego.

P rócz pow yższych projektów , słychać jeszcze 
o p ro jek tach  p p . : d ra  F ru c h tm a n a , Rom anow icza, 
R ey r, Gzaykowskiego, a naw et G olejew skiego —  
ale te pozostają jeszcze w ukryciu.

N atom iast Da podstaw ie zasiągniętych infor- 
m acyj, m ożem y skonstatow ać, iż niepraw dziw em  
było doniesienie jednego z pism  popołudniow ych, 
jakoby  poseł dr. Stan. B a d e n i  zam ierzał w ystą­
pić z jakim kolw iek swoim projektem .

D ziś w ieczór odbędzie się posiedzenie p o d ­
k o m i t e t u  kom isji propinacyjnej, na którem  roz­
pocznie się dyskusja szczegółow a nad jednym  
z projektów , a nad k tórem , —  dopiero głosow anie 
rozstrzygnie.

** Jfc
Po posiedzeniu sejm ow em  zeb ra ła  się kom isja 

b a n k o w a  i uchw aliła  przydzielić spraw ozdanie 
W ydziału krajow ego o Banku krajowym  p. W ej- 
glowi do refera tu . P . L ub ieńsk i, k tórem u p ie rw o t­
nie spraw ozdanie to p rzydzielono, złożył referat, 
gdyż ja^o zastępca członka rad y  nadzorczej tegcż 
banku, upatryw ał w tern pew ną kolizję.

*Ą: *
Komisja b u d ż e t o w a  załatwiła petycję pry- 

marjuszów szpitali prowincjonalnych odesłaniem  
do W ydziału Krajowego z poleceniem  , ażeby 
wpływał na gm iny, by te przedewszystkiem z 
własnych funduszów polepszyły byt swych lekarzy.
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było m inim um , a robactw o i szarańcza sta ły  się 
w istocie p lagą rolników .

W  rzeczyw istości w ięc teorje tych  entym olo- 
gów zyskiw ałyby po tw ierdzenie w prak tyce i d a ł­
by się może jak i s ta ły  w ypośrodkować system , 
sądząc po następu jących  przez tabele statystyczne 
nam  dostarczonych datach  :

M inim um  plam  słonecznych w ypadało w la tach  
1843, 1855, 1876, 1877, 1888 —  i rzeczyw iście w 
przybliżeniu w tychże sam ych czasa i  niszczyło 
robactw o ziem iopłody, bo w la tach 1 8 4 5 — 1847 we 
F rancji i A nglji, 1857 —  1858 w pó łnocnych  
N iem czech i A ustrji 1865 —  1867 w północnej 
F rancji, 1876 —  1877 w H olandji, 1886 — 1888 
znowu w północnej F r a n c u ; a szarańcza zagościła 
~  latach 1844 —  1846 w Rosji, Szw ajcarjiw
Belgji, 1857 —  1862 w środkow ej i p iłn o c n e j 
Europie, 1864 —  1869 w południow ej Europie, 
1876 — 1879 we F ra n c ji, H iszpauji i po łudnio­
wej A nglji, 1886 —  1888 w południow ej F rancji.

G d jb y  jednak  rzeczyw iście teorja  powyższa ( 
m iała być pew m kiem , m ożnaby też i w inny po­
krew ny sposób w tej m ierze jak iś system  w prow a- I 
dzić i ta naDrzykład obserw ow ać też pojaw ianie 
się w różnych la tach poczwarek i gąsienic niszezą- 

ych topole i w ierzby, k tóre tak  w la tach  1867, 
1877, jak  i w bieżącym  roku w ogrom nej pojaw iły 
się ilości i połączyć fakt ten  z m inim um  plam 
słonecznych.

W szak t starożytni w ierząc w tajem niczy 
wpływ gw azo na zjaw iska św iata zew nętrznego, 
tłum aczyli sobie związek między niem i a poja­
wieniem  się epidem ji.

Podda-ąc się jednak  takim  teorjom  co fnę li­
byśmy się w badan iach  w stecz i przyjęlibyśm y 
napo wrót teorje starożytnych, z tą ,ednak  odm ia- 

_ $  .przyp.syw ai.oyśm y wszystkie zdarzenia 
i zfawiska "nie gwiazdom lecz... plam om  sło ­
necznym . •

Gdyoy wpływ ten  nie istn iał, jak  tw ierdzim y, 
tylko w  teor,i, lecz był faktem  niezbitym  to m u­
siałby r ó w n o c z e ś n i e  i w sposób rów no- 
z ę d n y  w y s t ą p i ć  n a  c a ł e j  z i e m i ,  a

w k * e s tji tej żądanie to nie może być pom inię • 
Łem. skoro, jak o tern w iem y stanow czo, p l a m y  
s ł o n e c z n e  d z i a ł a j ą  n a  k a ż d y m  d o ­
w o l n y m  p u n k c i e  z i e m i  n a  i g ł ę  m a ­
g n e t y c z n ą .

Przejaw y i p rzeobrażen ia  atm osferyczne są 
jednakow oż zawsze n a  p e w n ą  o k r e ś l o n ą  
s f e r ę  o g r a n i c z o n e  i dlatego nie m ożna je  
żadną m iarą przypisać wpływom plam  słonecznych , 
k tó re , ja k  wyżej podaliśm y, działają na całą 
ziem ię.

Jakaż  je s t więc przyczyna l.ych t.ak zw anych 
„z ły eh u i '„sło tnych1- la t?

A by być o tw artym , musi się wyznać, że 
z ca łą  sum iennością i przezornością, nic pewnego 
w tej m ierze u trzym yw ać nie można.

J e s t jerśuak iedua jeszcze teo rja  na wielu 
pew nych oparta  spostrzeżeniach, w Którą szerszy 
ogół z ca łą  gotow ością w tajem niczam y.

Oto n iedocieczouą na pozór przyczynę tę zna- 
chodzim y w d e k l i n a c j i  k s i ę ż y c a .

I  tak w yobraźm y sobie kulę, k tó ra  p rzedsta­
w iać m a z ie m ię ; średn icę km i tej obiega koło, 
przedstaw iające równik, dwa zaś najzew netrzniej - 
sze punkta na obu k rańcach  tej kun przedstaw iać 
m ają b ieguny. K u k  ta je s t  w zdłuż rów nika na 
dw ie rów ne połowy przekrojoną, a gdy ua p rze ­
kroju  tym  położym y okrągły  kaw ałek papieru  k tó ­
rego brzeg i znacznie po za pow ierzchnię kuli w y­
chodzą, to nietylko pap ier ten  dzieli kuię, ale ta k ­
że i okalające takową w arstw y pow ietrza, na dw ie 
rów ne części.

G dyby zatem  księżyc po brzegu tego pap ieru  
obracał Weg to w ta k in u ra z ie  obiegałby  ziem ;.ę na 
około równolegle do rów nika. W  rzeczyw istości 
jednak  bieg jego nie odbyw a się po nad środkiem  
ziem i, wyobrażonym  przez pap ier, lecz b iegnie on 
w ten  sposób, iż po jednej stron ie  kuli biegnie 
po i rzegu papieru , potem  przekracza takowy i b ie ­
gn ie po nim  znowu z drugiej strony  kuli.

D roga zatem , którą przebyw a, je s t  kołem  dwa 
razy pap ier ten  przecinającem .

To zboczenie biegu księżyca od brzegu p a ­
pieru zowie się d e k l i n a c j ą  k s i ę ż y c a .

Księżyc dz.iała przyciągająeo na wodę i na 
w arstw y p o w ie trz n e ; pow oduje przypływ  i odpływ  
m orza, rozprowadza w ilgotne p rądy  stosownie do 
stanu swej deklinacji na m niejsze lub w iększe pize- 
strzen ie i pnwodiiie tym sposobem dla pew nej 
okolicy to deszcz —  to posuchę.

Dla teorji t.ei znajdujem y potw ierdzenie w 
okoliczności, iż  l a l a  s ł o t n e  p r z y p a d a j ą  
z w y c z a j n i e  n a  m a v i m a d e k l i n a c j i  
k s i ę ż y c a  o 28, 26, 21 i 18 stopni.

W spom niany ty lekrotnie rok 1882 był uad 
zw yczajnie słotny, a deklinacja księżyca w ynosiła 
w tym  roku 21 stopni ; w czerw cu i lipcu roku 
bieżącego w ynosiła ta deklinacja również tyle jak  
w roku 1882 i dla tego tak jak w roku 1882 pa 
da l deszcz bez przestanku.

Pod koniec sierpnia w ystąpił już księżyc z 
tego krytycznego położenia, a dla tego usta ła  też 
zgodnie z tą teorią deklinacji księżyca ustaw iczna 
sło ta i w rzesień w spaniale się nam  przed 
staw ił.

Tak w ięc w edług  naszego w yobrażenia blady 
m ąż nocy zwycięża co do stałości i w ielkości 
wpływ u złotawego króla d n ia .. Lecz na praw dę 
ani z jednym  ani z d rug im  czynnikiem  zbyt 
poufalić się nie można i nie m ożna zbytnio im 
wierzyć.

Jeżeli w eźm iem y ua uwagę nie tylko sam 
fakt pogody lub niepogody, ale także skutki, 
jak ie  ona na nas w yw iera, to m usim y w ciągnąć i 
trzeci jeszcze czynnik, który pod tym  w zględem  
ryw alizuje z plam am i na słońcu i m agnetyczną 
siłą  bladej gwiazdy, jak  niem niej z jej niestałością. 
Czynnikiem  tym  rów nie nieobliezaluym  są... k o ­
biety  !

Ja k ą  au rę stworzyć sa one gotowe w naszych 
ogniskach dom owych —  każdy to wie, ale i naj­
lepszy m eteorolog m ałżeński tego nie obliczy —  
nie znajdzie żadnego na to prawa.

X . X  X .

K K O N I K A .
W iadomości o sob ists. Minister D u n a j  e w s k  

przyjechał do Lwowa w poniedziałek 8. brn. po po 
łudi iii.

Nekrologi We Lwowie zm arła Jn lja z Wil- 
dów W i n i a r z o w a ,  żona właściciela drukarni, 
przeżywszy la t 70 .—  W Sofji zuiarł niedawno inżynier 
Stanisław W i n n i c k i ,  emigrant z 1864 roku. 
Zmarł w szpitalu w największej nędzy, mimo że był 
człowiekiem fachowo wykształconym. Nad grobem 
przemówił bardzo pięknie p. Auc, podnosząc sumienną 
i uczciwą pracij nieboszczyka Pogrzeli odbył się ze 
okładek. —  W Buffalo zm arł proboszcz paraf i św. 
Stanisława ks. F r. C i s z e k ,  który był niegdyś 
przeorem oo. Kapucynów w Krakowie. — Z W ar­
szawy donoszą, że w tych dniach w Karczewie roz­
stała się z tym światem w 75 roku życia Joanna 
K u c z y ń s k a ,  wdowa po marszałku szlachty. Zmarła 
pozostawia po sobie jedną z większych fortun, sk ła­
dającą się z obszernych dóbr w gubernji siedleckiej, 
które od kilku wieków należały do rodziny Kuozyń 
skich, obecnie zaś z powodu wygaśnięciu tej rodziny 
w prostej linji w pokoleniu męskiem, przechodzą w 
inne ręce. Zm arła śp. Joanna, prawdziwa matka i 
opiekunka swoich włościan była także autorką dziełka 
poświęconego sprawie kobiecej. —- W Tarnowie zmarła 
Anna Paulina R i n ge. I h e i m ó w n a, córka powsze­
chni o poważanego tam i szanowanego adwokata.

Kalendarz. Wtorek (9 .) :  Dyonizego —  Dago- 
mosta. Wschód słońca o ifodz 6. mili. 15, zachód 

j o god/,. 5. min. 19.
K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W październiku wolno 

polować na je len ie , kozły (rogacze), lisy, zające, 
borsuki, jarząbki, cietrzewie i głuszce, bażanty, kuro­
patwy, przepiórki, dropie, parć wy, dzikie gołębie i 
ptaewo wodne i błotne w ogólności.

Z ż y c u  tow arzyskiego. lim a io . bm. o godz.
7. wieczór, w rzeszowskim kościele parafialnym zo­
sta ł pobłogosławionym związek małżeński pomiędzy 
p. Znfją L u b a s z k ó  w n ą. córką tamtejszego prezy­
denta sądu p. Andrzeja Lubaszka i Stefanji z Sie­
radzkich, a p. Jakóbem (rii j n i e w i c z em , doktorem 
wszech nauk lekarskich.

Doktorat.. P. Tadeusz Tertil, rodom z Sambora 
w Galicji, otrzym ał na krakowskim uniwersytecie 
stopień doktora praw.

uznanie. Wydział' krajowy rozporządzoniem z 
dnia 22. czerwia rb. 1. 21 .534 udzielił uznanie za­
rządowi szpitala powszechnego w Podhajcach za ko­
rzy Kny wynik gospodarki szpitalnej.

Komitet jubileuszu gimnazjum św Anny w 
Krakowie ogłosił i rozesłał szczegółowy projekt ob­
chodu jubileuszowego, który rozpoczyna się 22. bm. 
K a r t y  udziału wydawane będą w biurze komitetu od 
20 b. m.

Dary. Cesarz udzielił dla pogorzelców miaste­
czka Gliniany, w powiecie przemyślańskim, zapomogi 
w kwocie tysiąca złr.

Cesarz udzielił ochotniczej straży ogniowej w Tar­
nobrzegu, na potrzebne' rekwizyty ogniowe, zapomogi 
w kwocie 100 złr.

Temperatura. Barometr idzie, w górę. Średnia 
temperatura, była -j- 1 0 ’2 (IG., najwyższa -j- '16‘G(IC., 
najniższa ■+. 6'2"C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr o zmiennym kierunku, średnia
temperatura doby około 1 0 “0., stan nieba zmienny, 
powietrze wilgotne, deszcz nastąpi prawdopodobnie 
wieczorem a najdalej jutro.

Po raz p ierw szy, stosownie do rozporządzenia 
ministerialnego, wystąpili wczoraj cłłonk owie trybu­
nału tutejszego sądu karnego wraz z zastępcą proku 
ratorji wpmundnracltj a to przy rozpoczęciu piątej ka­
dencji sądów przysięgłych. Obrońcy funkcjonują w 
zwykłych cywilnych ubraniach. Pierwsza rozprawa 
karna w tej kadencji Antoniego Fuchsa, oskarżonego 
o zbrodnię podpalenia, została!?odroczoną, celem za­
wezwania kilku świadków, którzy mają stwierdzić 
a lib i obwinionego.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Józefa Nikliborca, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Grójcu a Marję Musohik, stałą 
nauczycielką młodszą szkoły trzyklasowej w Żołyni.

W iceprezesem  r a .y  pow iatow ej w miejsce 
zmarłego śp. Józefa Łazarskiego, wybrany został dr. 
praw W ładysław  Bogdani.

Nader burzliwe zgrom adzenie odbyło się w 
niedzielę popołudniu w izbie rękodzielniczej. Obrado­
wali introligatorzy, szczotkarze, tokarze itd. Na po­
rządku dzieuuym były wybory prezesa i członków 
wydziału. Przybyło 11 chrześc,an i 40 żydów, razem 
więc było 51 członków. Tymczasem prz> skrutynjum 
okazało się, że oddano kartek 55, a więc inso facto  
niektórzy członkowie dwa razy głosowali. W obec 
tego członkowie-chrześcjanie zażądali odroczenia zgro­
madzenia i unieważnienia wyborów. Sprzeciwili się 
temu żydzi, którzy stanęli w groźnej postawie i gro­
żąc pięściami, rozpoczęli awanturę, która jednak nie 
przybrała większych rozmiarów, gdyż rękodzielnicy 
nasi wynieśli się natychmiast ze sali.

Jak  się dowiadujemy, introligatorzy lwowscy 
wnoszą prośbę do władzy przemysłowej o ntworzenie 
osobnej korporacji.

W kraj. szkole gospodarstw a lasow ego  trwać
będą zapisy do dnia 10. hm. ; dnia 11. rozpoczną 
się egzamina wstępne i uzupełniające, a dnia 20. na­
stąpi otwarcie nowego roku naukowego.

Otwarcie poprzedzone zostanie nabożeństwem o 
godzinie ‘/a9 w kościele św. Mikołaja, o godzinie
11. zda dyrektor sprawę z czynności w ubiegłym 
roku naukowym 1887/8, a jeden z profesorów będzie 
m iał odczyt wstępny.

Fundacja Rady pow. zbaraskiej. Za inicjatywą 
zastępcy prezesa uchw aliła zbaraska Rada powiatowa 
dnia 11. maja br., że na pamiątkę 40-letniego pano­
wania cesarza Franciszka Józefa I., mają bvć co roku 
w szkole przemysłowej w Kamionce Strumiłowej, lub 
innej podobnej szkole krajowej, umieszczeni i kosztem 
powiatu utrzymywani dwąj uczniowie synowie wło­
ścian, lub mieszczan rolników, z powiatu zbaraskiego, 
jeden rz.-kat., a jeden gr.-kat. religji.

Uchwała ta została już wprowadzona w wyko­
nanie, gdyż od 1. września br. dwóch chłopców, 
mianowicie Antoni Szuber, rz.-kat. religji, ly r  rol-
niaa pe Zbaraża, i Bazyli Kiry luk, gr.-kat. religji,
syn włościanina z Koziar, kosztem funduszu powia
towego w Kamionce Strumiłowej są utrzymywani i 
w tamtejszej szkole pobierają naukę.

Zwłoki ch łopca niewiadomego nazwiska i po­
chodzenia, znaleziono w Wiśle na obszarze gminy
Bodzowa, w powiecie wielickim. Nieboszczyk liczył 
lat OKoło 15. Stosowne dochodzenie zarządzono.

Zbrodnia czy  sam ob ójstw o?  Dnia 28 wrze­
śnia pastuchy wsi Wołcza, w powiecie turczańskim, 
znaleźli w krzakach obwieszonego Ołeksę Łyła, w ło­
ścianina z tejże gminy. Ponieważ trup m iał znaczne 
rany na głowie, zarządzono dochodzenie, czy nia za­
chodzi w tym wypadku jaka zbrodnia.

Pożary. Z Brześcian pod Samborem donoszą nam 
pod datą 5. bm. : Wczoraj o godzinie 12. minut 30 
w nocy wybuchł pożar w Brześcianach i zniszczył 
35 domów mieszkalnych wraz z wszystkiemi zabudo­
waniami gospodarczemi i z całą tegoroczną krescon- 
cją. Dwóch włościan i jedna dziewczyna znaleźli 
śmierć w płomieniach. Pożar wybuchł z nieznanych 
dotąd przyczyn w szopie i szerzył się- przy szalonym 
wichrze z taką gwałtownością, że wszelki ratunek był 
niemożebny, tem bardziej, że w skutek długotrwałej 
posuchy brakło w studniach wody.

We czwartek wybuchł w Eohoźnie u gospodarza 
Ferdynanda Gaslera pożar, który zniszczył stodoły, 
napełnione zbożem. Straż miejska stanęła w krótkim 
czasie na miejscu pożaru, któremu nie dano się roz­
szerzyć. —  Tego samego dnia wieczór wybuchł zna­
czniejszy pożar w Żuczce u gospodarza Maj ara Stur- 
ma. Pożar pochłonął kilka chat i tu straż ogniowa
pou komendą p. Wiesera zjawiła się wcześnie i po
wielkich wysilcuiacb jej się udało pożar, który przez 
całą noc się srożył, ugasić. Przytem  trzech strażaków 
odniosły dość znaczne uszkodzenia. Pani Grybowska, 
wdowa po tamtejszym parochu prawosławnym, prze­
straszywszy się pożaru, tak nieszczęśliwie upadła, że 
w kilka godzin później ducha wyzionęła. Pogrzeb jej 
odbył się wczoraj.

W Zamościu, w powiecie wyżnickim, spaliła się 
onegdaj gr.-orj. cerkiew yzraz z dzwonnicą. Oprócz 
dzwona .jednego nic nie ocalono. Pożar wybuchł we­
wnątrz cerkwi.

Pożar w Bobrownikach Wielkich nad Dunajcem 
wybuchł dnia 2. bm. o godzinie 9. wieczór i w nie­
wielkiej tej gminie, bo liczącej zaledwie 32 domów, 
zniszczył siedmnaścio zagród włościańskich, przewa­
żnie z zabudowaniami gospodarczemi, całą krescencje 
tegoroczną, oraz częściowo z inwentarzem żywym. Bez 
dachu, odzieży i wszelkiego mienia pozostaje 99 osób, 
a szkoda niezabezpieczona wynosi przeszło 10.000 złr.

Dyslokacja wojsk. Odnośnie .do translokacji 
wojsk, zarządzonej w ostatnich tygodniach, zostały —  
jak donosi F rc m d m b la tt  —  dod itkowo jeszcze m. 
stępujące kadry przeniesione. Kadry uzupełniające 
pułku dragonów Liechtensteina nr. l  j .  z Tarnopola 
do Stanisławowa, pułku ułanów cesarza Franciszka 
Józefa nr. 4. z Brzeżan do Lwowa, Karola Ludwika 
nr. 7. z Koszyc do nrzeżan, Ramberga nr. 8. z Ko 
morna do Kołomyi, cara Aleksandra II. nr. 11. ze 
Stockerau do Stryja, a Nostitz-Rhyneck nr. 13. ze 
Lwowa do Złoczowa. Park amunicji i uzupełniający 
magazyn kadrowy ciężkiej baterji dywizyjnej nr. 1. 
z Krakowa do Wadowic, nr. 2. z Wadowic do Prze­
myśla, nr. 3. z W iednia do Jarosław ia ; 6. uzupeł 
niająca kompania bataljonu artylerji fortecznej nr. 2. 
z Teresienstadt do Przem yśla; kadry uzupełniających 
kompanji nr. 5. i nr. 1. pułk inżynierji, z Ołomuńca 
do Krakowa, zaś kompanja nr, 2. drugiego pułku in­
żynierji z Wiednia do Przemyśla. Uzupełniające kadry 
4. bataljonu strzelców z Ołomuńca do Rzeszowa, a 
13. bataljonu, z Pragi do Krakowa.

W ystaw a jubileuszow a w  Bernie, urządzona 
przez morawskie muzeum przemysłowe oraz towa­
rzystwo przemysłowe, została dnia 7. bm. uroczyście 
otwartą.

T ajem nicze m orderstw o. W a rsz . D n iew n ik  
donosi: „Radca dworu, Ba/.yli Szyłow, wczoraj zo st'ł  
znaleziony w domu pod nr. 65 na Wilczej bez życia 
z poderżn ięte j gardłem. Szyłow zajmował posadę

Ugasili He Koumtes au Printeis
we Łwewie* n ilca  H a llc b r  llcsba 18 — poleca

B ie l iz n y  m ęzk i ej
K a p e lu sz y
C zapek

K  rawatek
Rękaw iczek
D eazczock ron ów

B ie lizny  systemu W yrok ów  ze skóry, /Przyrządów toa- G a lan terji
drzew a, metalu letowych Skarpetek i szelekJ age ra  

K aloszy i  porcelany Parfum erji, g f  po najniższych cenach
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buchaltera warszawskiej kasy gubernjalnej. Przyczyna 
samobójstwa unt.) ciię/sis niewiadoma. Śledztwo się pro­
wadzi. “

Oburzenie „Russkich . Petersburskie W iedo-  
m osti pełne irytacji na ks. metropolitę p iszą: ^W ia­
domo, że metropolita galicyjski Sembratowicz, ogłosił 
niedawno orędzie pasterskie, w którem poleca Gali- 
ejanom russkim , aby 13. października obchodzili uro­
czy c ie  900-letnią pamiątkę chrztu Rusi galicyjskiej. 
Nie potrzebujemy ohyba dodawać, że orędzie to umie­
szczone teraz w Politischc C orrcspondenz, a przed­
stawione pierwotnie do zatwierdzenia rządowi wiedeń­
skiemu, ułożone jest w takim  duchu, że mógłby się 
mem pochwalić najobrotniejszy dyalektyk jezuicki. 
Orędzie wspomina kilkakrotnie, że w r. 988 nie było 
jeszcze .,schizm y”, źe  wówczas istniał tylko jednolity 
Kościół rzymsko-katołicki, że należy modlić się za pa­
pieża itd. Chodzi tylko o to, czy istotnie c a ł y  lud 
russki w Galicji zastosuje się chętnie do wskazówek 
pana Sembratowicz a ” .
Kochliwy. Ściska jej rękę w pierwszym kadrylu,

Przy walcu szepcze coś z cicha,
Patrzy z pod oka na nią w profilu,
Patrzy  i patrzy, i wzdycha...
Jutro z wizytą przyjdzie na pewno 
I będzie praw ił nieśmiało,
Że marzeń jego była królewną,
Ideał ubrany w ciało !...

Z bukietu uszczknie kwiat pokryjomu,
Z wachlarzem czule się pieści,
Na straży staje przy dizwiaelr jej domu 
Z miną od siedmiu boleści,
I  tęskne rzuca w okno spojrzenia 
I wzrokiem ściga ją  zdała 
I  czoło chmurzy, w oczach si zmienia —  
Istny sobowtór T antala!...

Pragnąłby uschnąć tam na jej progu,
Jak kwiat zdeptany w ciemności,
Lecz nie usycha, bo dzięki bogu,
Okoć zakochany —  nie pości,
A choć przysięga, że się zabije,
W rozpaczy życie swe skróci —
Z dnia na dzień jakoś żyje i żyje,
Odchodzi!... poszedł !... powróci...

Wróci i znowu, ach ! wzdychać zacznie,
I kochać będzie na nowo,
Je z apetytem i sypia smacznie,
N a twarzy wygląda zdrowo,
A jednak, jednak wiecznie narzeka,
Że jest ofiarą miłości.
Że go z tęsknoty m arna śmierć czeka,
Że, wychudł... skóra i k o śc i!
Że go tyranja serca zabija 
I  zabić jakoś nie może,
Je samą gorycz, same łzy spija 
1 na tern... tyje nieboże.

O nie żałujcie, chociażby szlochał 
I  skargi rozsiewał wszędzie,
On się już dziesięć razy tak kochał 
1 jesze sto razy będzie !

Z życia  tow arzysk iego . W sobotę o godz. 6 
wieczorem, w kościele ;w. Marji Magdaleny odbył się 
ślub dra Andrzeja Chramca, właściniela zakładu wo­
doleczniczego w Zakopanem, z panną Jadwigą Bie- 
czyńską. córką tntej. obywatela.

(m .) Walne zgrom adzenie „gremjum” kupców
celem uchwalenia statutów, odbyło się onegdaj o godz. 
i .  po południu w wielkiej sali ratuszowej. Przewo­
dniczył p. D y m e t ,  który zagajając posiedzeuie przed­
staw ił komisarza rządowego p. H o b g a r s k i e g o  
i sekretarza gremjum, dr. Czemeryńskiego. Na gospo­
darzy powołał przewodniczący pp. Baczewskiego i 
Niernsteina. Pomimo, iż zgromadzenie onegdajsze było 
już raz odroczone, i tym razem udział kupców był 
bardzo skromny. Najliczniej zgromadzili się kupcy 
żydowscy, którzy jak zawsze tak i obecnie wykazali, 
iż umieją postępować solidarnie...

Przewodniczący przedstawił projekt statutu, wy­
pracowanego przez wydział gremjum. Projekt ten 
oparty jest na statucie wiedeńskiego gremjum ku >ców.

N a interpelację wniesioną przez p. L e w i c k i e ­
go, na jakiej podstawie i kogo zaprosił przewodni­
czący na walne zgromadzenie, odpowiada p. D y m et, 
iż zpowodu niemożności wydostania spisu opodatko­
wanych kupców, użyto rejestru kupców znajdującego 
się w izbie handlowej i przemysłowej zastosowano do 
wysokości opłacanych podatków i uskuteczniono spis 
członków gremjum.

P. L e w i c k i  podnosi, że zgromadzenie nie obej­
muje wszystkich interesowanych i że całe kategorje 
handlu są pominięte.

Komisarz rządowy p. H o b g a r s k i  wyjaśnia na 
podstawie nowej ustawy przemysłowej, kto ma nale- 
żyć do go gremjum i zaznacza, że jeżeli kupcy sami 
dobrowolnie nie zawiążą gremjum, w takim razie zro­
bi to przymusowo m agistrat z urzędu, jako władza 
przemysłowa P. L e w i c k i  nie zadowolnił się wy­
jaśnieniami komisarza rządowego i postawił następu­
jące wnioski :

O d r o c z y ć  zawiązanie gremjum kupców
1 dopóki władza przemysłowa nie przyjdzie w 

pogadanie dokładnego wykazu wszystkich kupców, obo­
wiązanych firmy swoje protokółować,

2. dopóki władza przemysłowa nie rozstrzygnie, 
kto według nowej ustawy przemysłowej ma należyć 
do gremjum.

3. wreszcie dopoSi nie będą wysłuchane życzenia 
i żądania wszystkich kupców, czy chcą oni utworzyć 
gremjum czy podzielić się na kółka.

Dr. Ć z e m e r y ń s k i  podnosi, iż obecnie nie roz­
chodź1 się o zawiązanie, się gremjum, gdyż ono już 
istnieje, al o uchwaleuie statutu.

P. S o l e c k i  uważa gremjum jako niezawiązane.
P. Russman stawia wniosek, ażeby wybrać ko­

misję złożoną z 12 członków, któraby wspólnie z wy­
działem gremjum w ypracowała nowy projekt statutu, 
gdyż dotychczasowy jest niedostateczny.

P. Edmund R i e d l  proponuje wybrać 1 emisję 
z 12 . członków. Ms ona s a m o d z i e l n i e  wy pra­
cować nowy projekt statutu.

Przy głosowaniu przyjęto tylko p i e r w s z ą  
część wniosku p. Lewickiego.

P P . Russman i Riedl wnioski swe w obec tego 
cofnęli.

Pchnięcie nożem. Krwawa scena rozegrała się 
onegdaj wieczorem w szynku przy ul. Serbtkiej 1.17. 
Niebezpieczny awanturnik Jan  Eechter pchnął nożem 
Marię Rańczakowską, ktśŁć odwieziono natychmiast do 
szpitalu. Powodem zamachu były bezowocne zabiegi 
miłosne.

Trzy zęby postradał onegdaj w bójce robotnik 
Jan  Leib. Został on napadnięty niespodziewanie przez 
Jana Rennere i Jakuba Hermana, którzy w ten spo­
sób pomścili jakieś dawne urazy.

Przez okno dostał się onegdąjszej nocy do po­
mieszkania Anastazji Konineh przy ulicy Żółkiewskiej 
1. 49 nieznany złodziej i korzystając ze stosownej 
chwili zabrał z łóżka pościel.

Niebezpieczne indywiduum aresztował onegdaj 
ajent policyjny Kochanowski. Jest nim niejaki Mikołaj 
Faber, rodem z W rocławka, z zawodu ogrodnik. Przez 
długi czas grasował on w Krakowie, gdzie popełnił 
zuchwałą kradzież na szkodę kramarza W acława Le­
wandowskiego. Faber ukryw ał się we Lwowie długi 
czas i prawdopodobnie na tutejszym bruku wcale nie 
próżnował. W Krakowie używał pseudonimu „Mikołaj 
Mianowski” i jako taki pełnił obowiązki ogrodnika w 
klasztorze P P . Wizytek.

Rada pow iatow a trem bowelska na posiedzeniu 
śwem z dnia 1. października, uchwaliła jednogłośnie 
na wniosek hr. Jerzego Borkowskiego, przeznacz) ć 
z funduszów powiatowych kwotę tysiąca złr. na 
szpital w Trembowli, a to ku uczczeniu czterdziesto­
letniej rocznicy wstąpienia na tron cesarza Franciszka 
Józefa.

Znaczna zguba. Pan Jan  W. zgubił onegdaj 
zapieczętowany i zaadresowany list pieniężny, zawie­
rający 811 zł., mianowicie ośm not po 50 z ł , a 
resztę w notach drobniejszych, zaś nazajutrz czarną 
portmonetkę z kwotą 230 zł. i certyfikat tutejszego 
kantoru Sehellonberga na zamówione serbskie losy 
i uiszczoną przedpłatą 10 zł. Rzetelny znalazca 
otrzyma za złożeniem zguby w policji sowitą nagrodę.

Morderca Szimics odpukutował już śmiercią swą 
zbrodnię. Gdy prowadzono go aby w ysłuchał wyroku 
był zupełnie spokojny —  cieszył się nawet, że „to 
się już skończy.” W yroku, który jeden z młodych 
urzędników drżącym czytał głosem w ysłuchał spokoj­
nie. Zapytany czy zrozumiał, odoowiedział spokojnie 
tak! Gdy następnie prezydent oświadczył md że 
umrze za 24 godzin i wzywał go, ażeby wszedł w sie­
bie i um arł w skrusze odpowiedział: „Dziękuję.” Już 
z poza k rat żegnał się ze swym obrońcą i mówił do 
dozorców : „Poczciwy to człowiek. Chciał jak najle­
piej mi zrobić! Cóż gdy nie szło!" W obec ducho­
wnego zachowywał się bardzo przyzwoicie —  ale 
zrazu dość ozięble. Dopiero później, spojrzawszy na 
dncliownego zapytał go niespokojnie o jego nazwisko.

—  Nazywam się Szymon Kostier, rzekł du­
chowny.
m  Na te słowa upadł Simics do stóp księdza i po­
czął je całować.

Był to jego dawny znajomy, nauczyciel religji za 
młodych lepszych czasów....

Od tej chwili Simios okazywał jeszcze większą 
pokorę i poddanie się, a gdy go wprowad ono na 
rusztowanie, mimo hukn bębnów, m iał jeszcze dosyć 
siły głosu, aby obecnych błagać 0 przebaczenie i 
modlitwę.

W kancelarji dyrektora. Autor : Panie dyrek­
torze, przynoszę panu napisany przezemnie dramat. 
To nowy „Juljusz Ce;.ar“ . —  D yrektor: Po co? 
Stary jest jeszcze zupełnie dobry.

Korespondencja redakcji. P. R . Z . Pospie­
szamy uczynić zadość prośbie pańskiej i zamieszczamy 
korespondencję z W iednia nam nadesłaną w dzisiej­
szym numerze.

Wiadomości literackie i artystyczna
(En) Operetka. Szczęście nie opuszcza p. Bocs- 

kaj ani na chwilę. Występy jej napełniają ciągle salę 
teatralDą i przynoszą artystce ciągle jednakie sukcesy. 
W sobotę słyszeliśmy j; joko Elsę w „Wesołej woj­
nie” , onegdaj jako Girofłe-Girofla i mimo, że obie te 
role wykraczają nieco po za jej zakres specjalny, mu­
simy skonstatować d p o r t  wdzięcznej powierzchowno­
ści i doskonałej gry, także nader korzystną zmianę 
w śpiewie. Pani Bocskaj nie dystonowała, mimo na­
wet, że wysokie nuty sopranowej partii Girofló nie­
raz dostarczały do tego wiele sposobności. W idać 
więc, że wszeikie dotychczasowe braki w intonacji 
były skutkiem dłuższego niespiewan a na sceme i 
z orkiestrą i usunęły się po pewnem ćwLzeniu. Kil­
ka tonów górnych, wzięła artystka nietylko czysto, 
ale nawet pod względem emisji, zupełnie popi aw nie. 
Były to prawdziwe tony tak zwane „z głowy , fćy  
przedtem pani Bocskaj nie rzadko brała je mimo po­
zycji wysokiej z „m edium” głosu, co musi nienatu- 
rulność dźwięku sprowadzić a często i jego I1,e" 
czystość.

Operetki obydwie szły wcale dobrze, w ozem 
zasługę położyły prócz p. Bocskaj, pp. Skalska i 
Kasprowiczowi), oraz pp. Skalski i Myszkowski. Skal­
ski rolę kupca tulipanów, liczy, jak wiadomo do 
swoich" najlepszych. Myszkowski zdobywał znowu 
ogromne oklaski za romantycznego walca w „Wesołej 
wojnie” , jak niemniej za doskonałą charakteryzację 
Morznka. W śpiewie był zupełnie odpowiednim. Pa­
mięć, która widocznie tenorom nie zawsze sprzyja, 
dla odmiany zawodziła nieco p. Jerzynę, śpiewają- 
czgo Spinoię zapewne po raz pierwszy. P. Laskowski 
szczęśliwszym był, iako Maraskino w Giroflć.

Lwów. z Izby handlowej
d n ia  8. p aźd ziern ika  1888 r.

h i i p w  g i e i h y  w i e d e ń s k i e j .
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W ystawa nie pozostawiała nic do życzenia, zwła­
szcza w Girofli, to też całość robiła dobre wra­
żenie.

(m )  T eatr ruski. Sztuczka moskalofilów lwów 
skich nie udała się ! Sala Domu Narodnego zastąpioną 
została doskonale, lokalnościami „Frohsinn’n “ , a dyrek­
cja teatru odniosła tę znakomitą korzyść, iż przy u- 
kładaniu repertoaru nie będzie potrzebowała oglądać 
się na zachcianki wielbicieli cara-batiuszki, których 
usilnem było staraniem, ażeby narodowego teatru ru ­
skiego nie dopuścić żadną m iarą w mury Lwowa. 
Zrozumieli to widocznie prawi Rusini, gdyż już na 
godzinę przed onegdajszem przedstawieniem zabrakło 
w kasie biletów, tak, że bardzo znaczna część publi- 
czaości powróciła do domu.

Odegrano oryginalny obraz z życia ukraińskiego 
ludu M. L. Kropiwnickiego p. t. „Przez zawiść w 
kajdany” . Brak miejsca nie pozwala nam na obszer­
niejszą relację ; tyle tylko możemy powiedzieć, że li­
twor p. Kropiwnickiego jest nader udatny i odznacza 
się znakomitem w eałem tego słowa znaczeniu przed­
stawieniem życia ludu ukraińskiego. Gra artystów 
była bez zarzutu, a odznaezyli się przedewszystkiem : 
panna Wiśniewska i pp. Steczyński, Janowicz i Kli- 
szewski. P . Gulewicz zbierał huczne oklaski za od­
tańczenie z niezwykłą werwą kołomyjki. Kostjumy i 
dekoracje uzupełniały nader udałą całość przedsta­
wienia.

Następne przedstawienie dz;ś we wtorek. Ode­
grany zostanie „Baron cygański”.

K oncert p. Dolores de Camilli (Boh sławy Oze- 
snak) mezzoeopranistki, śpiewaczki teatrów w łoskiih  
odbędzie się w piątek na dochód weteianów z roku 
1831. Artystka ta, znaną jest już w kraju ze swoich 
bądźto koncertowych, bądź operowych występów, a 
dzienniki krakowskie wyrażają się o niej nader po­
chlebnie. W spółudział w koncercie weźmie p. Marja 
Jarzym ow ska zaszczytnie znana pianistka, uczennica 
dyr. Mikulego. Nadto wystąpi w koncercie p. Drucker, 
artysta-skrzypek, którego od dwóch la t nie słysze­
liśmy we Lwowie. Kierownictwo objął p. W ł. Wsze- 
laczyński.

Repi azentacja Zjednocz. Tow . Przyj. Sztuk  
knych we Lwowie zawiadamia, że z powodu prze­

prowadzenia się do domu Tennera przy ulicy Maje- 
rowbkiej II. piętro, wystawa dla zwidzającyeh zosta­
nie zamkniętą od 9. bm. O otwarciu w nowym lo- 
k ilu afisze zawiadomią.

D o dzisiejszego  n u m eru  do- 
lą cza m y  d la  P ren u m era to ró w  
D odatek  Nr, 3 8  „BLUSZCZTP, 
za  p a źd z ie r . Z a rzą d z iliśm y  ja k  
najściślejszy, kon tro lę  w  ekspe­
d y c ji  i  n a  k a żd y m  a d res ie  w y -  
ciśn ię tą  jest s ta m p ig lia :
, 3 L U S Z C Z ”.

W  ra z ie  w ięc  g d y b y  p ism o
to n ie doszło r ą k  p r ze d p ła d c ie li, 
u p ra sza m y  rek la m o w a ć  n a  
poczcie, g d y ż  z n asze j s tro n y  
u c zy n iliśm y  w szystko , a b y  od- 
dow iedzieć  po łożonem u  w  n a s  
za u fan iu .
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Gospodarstwo, przemysł i nandel.
Podniesienie stopy procentowej w L on ­

dynie i Paryżu. O b a d w a  d o m in u ją c e  b a n k i ,  l o n ­
d y ń sk i  i p a ry s k i ,  u z n a ły  za  k o n ieczn e  znow u  p o d n ie ś ć  
s to p ę  p r o c e n to w ą  w L o n d y n ie  z 4 p r e .  od r a z u  n a  5
p ro . ,  w P a r y ż u  z ;; i p ó ł  n a  4 i  p ó ł  p re .  B a n k  n i e -
m ieek i  w B e r l i n i e  p ó jd z ie  za p e w n e  za  tym  p rz y k ła d e m .  
P r z y e z y - ą  tego p o n o w n e g o  z a u ą d z e n i a  j e s t  d o t y c h c z a ­
sowy b a rd zo  zn a c z n y  o d p ły w  g o tów ki  z ło te j  i p r z y p u s z ­
czen ie ,  że  j e s zcze  dale j  tak  b ę d z ie ,  s z c z e g ó ln ie  n a  r a ­
ch u n e k  sk a rb u  rosy jsk ie go .  Bo ro sy jsk i  m i n i s t e r  s k a rb u ,  
m oże  p r z y c i ś n ię ty  w ie lk ie m i  w y m a g a n ia m i  m i n i s t e r s t w a  
wojny,  a może d la  p o d t r z y m a n i a  le p sz e g o  k u r s u  r u b l a  —  
a n a jp r a w d o p o d o b n ie j  z j e d n e g o  i d ru g ie g o  p o w o d u  r a ­
zem w y p o w ia d a  w ie rz y te ln o śc i  w b a n k a c h  w L o n d y n ie ,  
P a ry ż u  i B e r l i n i e  i o d b ie r a  j e  g o tó w k ą  w z ło c ie ,  p rzez  
co zm n ie jsz a ją  s i ę  z a p a s y  k ru sz c u  — to zm u s z a  ow e 
b a n k i  do p o d n ie s ie n ia  s to p y  p ro cen to w e j  w ce lu  p o w s t r z y ­
m a n ia  o d p ły w u  go tów ki ,

Przegląd poi: tyczny.
* P olitik  g aI1i 0stro  za ch o w a n ie  się U h la , 

k tó ry  ośw iadczy ł w rad z ie  m ie jsk ie j w ied e ń sk ie j, 
iż zap ro szo n y  n a  dw orskie p rzy jęc ie  cesarza. 
W ilh e lm a, p ra g n ie  mu w yrazić n iem ieck ie  sym - 
p a tje  sto . ey. S łu szn ie  zau w aży ł też p ra sk i 
o rg an , iż w oakim raz ie  z rów nem  p raw em  
p rzed staw ic ie l T ry d e n tu  m ógłby  p raw ić  o sy m - 
p a tjac h  w łosk ich , K ro n s tad u  o ru m u ń sk ic h  a, 
Z ag rzeb ia  o rosyjskich.

pisze, o odw iedzinach  c e sa rsk ic h  
we W ied n iu  : Wrizy ta  m o n arsza  j e s t  w y razem
p rzy m ie rza , k tó re  n igdy  może tak  śc iśle  nie, 
łączy ło  obu m ocarstw . P rz y m ie rz e  to m a n a  
celu zab ezp ieczen ie  żyw otnych  in te resó w  obu 
m o carstw , zw łaszcza  w te j sferze , g d z ieb y  się  
m ogły  obaw iać w pływ u obcego, gdyby  n ie  zdo- 
ła ły  okazać sw ęj s ły , k tó rą  p o trafią  odeprzeć, 
w szelkie obce wymieszanie się w z a k re s  ich  
dz ia ła lnośc i.

O to a s ta ch  w w iedeńsk im  b u rg u  w y raża  
się toż p u m o : s ło w u  m onarsze  ożyw iało  p rze­
czucie ro zstrzy g a jący ch  w ypadków , k tóro  się w te n  
lub w ów sposób m uszą dokonać. To b y ł n a j ­
w ażniejszy  ton, k ió ry  b ił w dal z b la sk u  ca ­
łej u ro czw to śc i. D alszy  c iąg  cesa rsk ie j po- 
droży do W łoch będzie u zu p e łn ie n ie m  tej h a r -

moBji, odpowiadającej najgorętszym  życzeniom  
sprs yraierzonych ludów.

* M ilitd r  Ztg. donosi, że przed kilku dniami 
odbyła się n gdzy panem ministrem obrony krajo­
wej hr. W elsersheim bem  i p. ministrem Dunajew­
skim konferencja w sprawie zaopatrzenia austria­
ckiej obrony- krajowej w karabiny system u Maun- 
lichera. Konferencja ta odbyła się w obecności hr. 
Taaffego. Jenerał W elsersheim  żądał pierwotnie na 
ten cel JO miljonów zł. Po dokładnem zbadaniu 
rzeczy obzięto tę kwotę o 2 mil jony. W ydatek ua 
uzbrojenie obrony krajowej wyniesie zatem ośm  
miljonów, które maja być wypłacono w dwóch ro­
cznych ratach, Pierwsza rata, w wysokości 4 mi 
ljonów zł. będzie wstawionn jako wydatek nad­
zwyczajny w bndźet na r. 1889.

W ydalania w Prusach nie tylko nie ustają, 
a'e w d ąż dokonywają się z „energją i k onse­
kwencją' W dniu bowiem  15 sierpnia r. b. 
otrzym ał za pośrednictw em  burm istrza m. O strze­
szowa rozkaz opuszczenia państw a pruskiego  
najdalej do dnia 1 b. ra. p. K onstanty Pągow ski, 
mąż siostry ś. p. K aźm ierza M ielęckiego, d zie l­
nego dowódcy z r. 1863. P. Pągow ski m ieszka  
obecnie we Lwowie.

Ż Brodnicy zaś do „Gaz. T or.“ donoszą co 
n astępu je: „Jak ostro śled zi w ładza te osoby,
które zostały w ydalone do K rólestw a P olsk iego, 
dowodzi następujący lak t: P ew ien  człow iek  ze 
stanu w łości nskiego, urodzony w K rólestw ie 
Polskiem , w yniósł się przed kilkunasty la ty  do 
Am eryki i uzyskał w Stanach Zjednoczonych  
prawo obyw atelskie. Zaopatrzony w lega ln y  pa­
szport, przybył on przed dwom a tygodniam i do 
Prus, by zabaw ić jako gość u krew nych sw ych  
w brodnickim powiecie m ieszkających. Po 4 
dniach otrzym ał od w ładzy policyjnej dekret ba- 
nicyjny, aby s ię  w yniósł do K rólestw a Polsk iego. 
Na skutek tego m usi biedak ten, pomim o sw ych  
papierów leg itym acyjn ych , szukać opieki u k on ­
sula am erykańskiego w B erlin ie”.

* W  sprawie propagandy panslawistyeznej w 
Abisynji, o czem przed tygodniem obszernioi pisa­
liśm y, donoszą Mosk. W ied., ż« rosyjska duchowna 
misji, przybyła tam na m iejsce swego przezna­
czenia dnia 1. bm. Składa się ona z 15 osób z 
archimandrytą na czele. W m iejscu osiedlenia się 
tej propadandy, zwanem Moskwą, wybudowaną 
zostań e cerkiew, do której obrazy wysłano już 
z Rosji.

(Telegram y z innych pism .)
Lw ów  d. 6 października. Baron H irseh  

p rzesła ł na pogorzelców galicyjsk ich  kwotę  
80.700  zł. w. a. (W . T aglla tt). '

Beljrad 6. października. Pogłoski dotyczące 
zniesienia stanu oblężenia w zupełności lub też 
częściowo pozbawione są wszelkiej podstawy. (N . 
fr. P r )

S ofja  6. października. Stam bułów udał się  
do Burgas, gdzie będzie oczekiwał księcia Ferdy­
nanda i księżnę Klementynę. ( N  fr. P r )

Berlin 6. października. Tutejsza policja uw ię­
ziła ośmiu robotników z powodu knowań socjali­
stycznych. Adwokat N ohe im ieniem  syna Geff- 
kena, studenta fiiozofji, przedstawił wniosek w zię­
ci pod kuratelę profesora Geffkena z powodu nad­
m iernego roznerwowania. Wniosek ten oparty na 
świadectwach lekarskich podnosi m iędzy innem i, 
iż Geflken jako profesor w Strassburgu poniechał 
działalność naukową i począł pirać romanse, które 
przed wydrukowaniem musiano zupełnie przerobić. 
Geffkeu zachowuje się w  więzieniu zupełnie, spo­
kojnie ; śledztwo wstępne zostało ukończone, jedna­
kowoż nie dozwolono obwinionemu przyjmować 
żadnych wizyt. Pogłoski o wypuszczeniu Geffkeaa 
na wolną Jtopę, okazały ię  zupełnie bezpod­
stawne. (W . T aglla tt).

Paryż 6. października. Ferouillat, m inister 
sprawiedliwości, pzstanowił na żądanie Andrieux 
wdrożyć śledztwo sądowe przeciw Num ie Gilly. 
Ten podziękował za to p. Andrieux w osobnem  
piśm ie. (W . Tagllatt).

S ofja  8. października. Swoboda podaje dalszy 
ciąg artykułów o położeniu Bułgarów w Macedonii. 
Pisze, iż 11 Bułgarów z Rodowicy iuż od roku 
zostaje w więzieniu, mimo, że władze tureckie ich  
nie nsądziłj Uwięziono ich za to, że nie chcieli 
uznać kleru greckiego w .‘•prawach kościelnych. 
Takie postępowanie nie przyczjni się do wzmo 
cuienia państwa tureckiego w Europie. (O . L ) .

Lugdun 8. października. Jenerał Davout przed­
stawiając prezydentowi Carnotowi oficerów korpusu 
lugduńskiego, podniósł w swem  przemówieniu jak 
drogiem jest arraji nazwisko Carnota, a to skut­
kiem  jego zasług dla ojczyzny. Dalej powiedział, 
iż wspom nienia czynów rodziny Carnota natchnę 
łaby niezawodnie armję, gdyby zagrożona Francja 
była zmuszoną wysłać ją na granicę. C a r n o t  
odpowiedział, żo ma zupełne zaufanie do c a ł e j  
a r m j i.

Przyjmując ciało konsularne, oświadczył Car­
not, iż wypowiedziane życzenia spraw;ają mu tern 
większą radość, że uważa je za rękojmię owego 
węzła pokojowego, jaki łączy Fri.ncję ze wszyst- 
kiem i reprezentowanemu tutaj Uitrodami. Podczas 
objadu danego na cześć prezydenta, prezes Izby  
łiaudlowej wznosząc toast za zdrowie dostojn.go  
gościa zaznaczył, iż poczytuje za najlepszą rękoj­
mię pokoju, przywrócenie traktatów handlo 
rych. (O . L )

Telegtamy „Dziennika Polskiego4'.
Kraków 7. października. Zgromadzenie w y­

borców większej w łasności trwało cztery godziny.

Obecnych było 3 0 ;  przewodniczył Stanisław B a 
d e  n i. Uchwalono zaufanie sześciu obcoaym  p o­
słom oraz wyrażono następujące życzenia: Prawo
propinacji znieść za słnsznem  wyna rodrodze- 
niem nie w gotówce lecz pięcioprocentowych obli­
gacjach.

W Hednać źródła dochodu dla pokrycia przy­
puszczalnych strat z funduszu krajowego.

Zabezpieczyć wpływ kraju na szynkarstwo.
Za podstawę wynagrodzenia przyjąć orzeczenia 

z 1875 r. z uwzg ędnien.cm dochodów dzisiejszych  
przez pierwszeństwo dzierżawy prawa propinacji 
do 1890 roku, prawo jednego szynku po ziudem ni- 
zowaniu przejąć na kraj.

Buda-Peszt 8. października. Dzienniki w ę­
gierskie które snać oczekiwały na autentyczc-
tekst mowy Thuna, icnie uderzają z nadz 
czajuą gwałtownością, uwłaszcza, że pierwszy 
raz akiś feiiua t i to uchodzący za N iem ca w ,en
dobitny sposób przemawiał.

Buda P eszt 8. października. Herbert B i s -
. t a r k  i S z o e g y e n y i  udali się ua polowanie 

do hr. K a r o 1 y i.
T ryest 8. października. Cesarzowa odjerh ła  

do Kor fu.
P ^ y ż  8. października. C a r n o t  przyjęty w 

Lugdunie z entuzjazmem wyraził się podczas przy­
jęcia wojskowych, że wojsko uprawnia do najpięk­
niejszych nadziei.

Petersburg 8. października. Ukaz carski upo- 
wążnił; Bank państwowy do em isji 15 mihonów  
biletów  kredytowych.

aerlin 8. października. W edług K om . Z tg. 
B o u 1 a g  r odjechał na Bern di Fryburga (?).

Berlin 8. p a źd p r n i' a. Wiadomość, że cesan  
W ilhelm  w powrocie z W łoch zawita raz jeszcze 
do W iednia, iw -zauą ti jest jako nadzwyczajna 
manifestacja dla wałości i ważności przymierza. 
Zdaje się, że w I ymio omawianą będzie sprawa 
ostateczuego załaD-'enic kw°stji bułgarskiej, która 
musi przejść przez wieaeński alembik.

Książę Henryk. Kory przybędzie z bratem 
rr podziękować cesarzowi za mianowanie go ka­
pitanem korwety, !

W iedeń  7. października. Giełda pieniężna: Kre 
dyty 306-80, węg. z ło ta  renta 99-57.

Wiedeń 8. października. Dalszy urzędownie 
ogłoszony program podróży cesarza W i l h e l m a  
nie wspomina nic o powtórnem zatrzymaniu się  
cesarza w W iedniu i oznacza dzień 10. bm., jako 
dzień odjazdu monarchy do Rzymu, dokąd irzy- 
będzie dnia 11. po południu. W Rzymie zabawi 
cesarz do 19. bm. a 21. rano wróm do Poczdamu.

Wiedeń 8. października. Król M i l a n  z sy ­
nem  przybędzie 10 b. m. do Wiednia.

Bruksela 8. października Socjalistyczny czło­
nek rady miejskiej paryskiej C h a n v i e r e ,  z o ­
stał podczas swej podróży agitacyjnej na stacji 
Juraet p.zyaresztowany. Około 1000 robotników  
zebranych w celu uwolnienia, zostało przez żan- 
darmerję rozpędzonych.

C a u v i e r  e odstawiony został do granicy 
francuskiej.

Paryż i .  października. Śledztwo przeciw (zna­
nem u z zamachu na członka ambasady niem iec­
ki ) Gasnieri ./i, zostało zastanowiono z powodu, 
iż zost on jal"' uznany za ibłąkanego pi zawie­
ziony do zakładu w Vicetre.

Kiel 8. paźuziernik.1. Wczoraj odDyło się p o­
św ięceni nowego gmachu akademji marynarskiej.

W i e d e ń  8. p&zdziernika. W procosio Gbryki 
obuwia z Modlii.-gu został -adny urasta  H * m h u r g " <  r, 
skazaDy na 100 złr. kary  i zwrot kosztów procesowych 
które  wyniosą k ilk a  tysięcy  złr. ’

■eaeń 8. października. Na dzisiejszy targ bydła 
przypędzono 4740 z tych 1040 gal. Płacono po 54 do 64 
złr. za cetnar wagi metr.

W iedeń  8. października. Giełda zbożowa. Psze­
nica na iesień 8 38, na wiosnę 9’20, owies na wiosnę 6"10, 
nowa kukarudza 5:76.

P rzy jech a li d o  L w o w a
dni 8. października 1888 r.

H O T E L  Ż O R Ż A .  K. G ro c h o lsk i ,  z R oźysk .  F .  h r .  
H o in p e s c h ,  z R u d n ik a .  K. W isz n ie w sk i ,  z D o b rz a n .  A  
hr .  C e tn e r ,  z P o d k a m ie n ia .  R .  D o n h o fe r ,  z W i e d n i a ,  p ’ ' 
R n s s ,  i. P r a g i .  J .  W i tk o w sk i ,  z W a r s z a w y .  W . S a m e k ,  
z B e rn a .  D r .  A. M a y e r ,  z W ie d n ia .  G. P l a t z ,  % B o ­
r y s ł a w ia .

H  I E L  E U R O P E J S K I .  K. T y sz k o w s k i ,  z B rzeża n .  
U . N a t l i a n s o b n ,  z Jń j . s k a .  A. P rz y łę e k i ,  z J a s ł a .  I. R i t -  
tc-rmaun, z K rak o w a .  E .  S e h e m r e r ,  z W ie d n ia .  W .  D w e r ­
n ick i ,  z San o k a .  E .  B o u d i ,  z W :ed n ia .  I . S c b m a l ,  z 
W ie d n ia .  A . I n g w e r ,  z Sad o g ó ry .  S .  D y d y ó s k i .  z Go 
dnwej.

H O T E L  L A N G A .  S. K o s o w sk i ,  z W ic z y n a .  L . 
W e is s ,  ze  Skol -go. I, Z a k rz e w sk i ,  z K r ó le s tw a  Po l .  E .  
D z ie tz ,  z L ip s k a .  I. S c l iw a r z s t e iu ,  z W iiedn ia .  L .  A k s e n  
towicz, z G em ow a .

NADE.SŁAN Ii

Dr. Stanisław Bielińska
ailwokat krajow y

p r z e n ió s ł  s w ą  k a n c e l a r j ę  do dom u pod  1. 19. u lica  
K o p e rn ik a .  284 >

J u ż  w y s z e d ł
Kalendarz h u m orystyczn y 

ŚMIGUS
na r. 1880

o obfitej t reóc i  l i t e ra c k ie j ,  ozdob iony  40 p rz e p y sz u e m i  
i l l u s t r a c j a m i ,  z a o p a t r z o n y  w obsz . d z ia ł  i n fo rm a e y ju y  i td .  

C ena e g ze m p la rza  5 0  ct.
Do n a b y c ia  we w s z y s tk ic h  k s ię g a rn i a c h .  — G łów ny 
s k *  u  w k s i ę g a ru i  S t . K ó h l  e r a ,  ul . B a to re g o  tS

P o c i ą g i  k o l e j o w e
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

TEATR HR SK ARBK A . —  DZIS:

Od 1, Października 1888 r.
Do Lwowa przychodzą:

25 Krakowa . . . .
2 podw ołoozyak ,
a  Podw ołoezyak P o iz » m c ie

Oaerniow ios .
3  Zwardonia, OUyrowa, Stryja!

Stanisław ow a i Husiatyna . 
ii  Z w ardonia , Ohyrow a, stry j i 
Z Uhyrow a, Stryja, Jluaiatyna

i Ławoeer -
S B«łŁoa (Tomanzowt!) *

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa 
!> 0  Podwołoozyak  
D o Po 1 woloczyuk z PodBamcBh 

Oz*Tniowi«c .
P o  Stryja, O hyrow *,' Zagórz*', 

Zw ardonia 1 Ł aw oczn ego ■ 
li t s try ja , Ohyrowu i Zwardonia  
I>r. Stryja, Zagórza iłiaw ocznea-o  
r „ Bal -ra rTom aszow a]

Przych. do Stanisławowa:
Ze L w ow a t

Odch. ze Stanisławowa:
Do L w ow a .

Dociąg
posp.
w zg l.

kurjor.

4> 03 
2-20 
ł>-08 

8*00

2-28
411
4-22
9-20

12*25

4-52

P ociąg  P o c ią g  Pociąg  
osobo- osobo- jsnięnz*- 

] w y

3-40
S*2G

1*35

4-20

10*35
8.10
a-ao

5*80

4 0 5

9*28 
3*15 
2*38

6*40

7*20
U-&‘ii

£0*23
$*60

4*03

J5-05

7*!5  
7*00 
« * »3  

11 *06

8*30  -  
10*35  

11'05 
10*08

7*49

4*08

12*45

C e n y  zb o ż  a
z dnia 8. października 1888 r.

L w ów  „ „ i  P o d w o -  C zer-
r P łoczyska | ninwce 

- " i0  6 8 0 - 7 '  '16 7 0 - 7 - — b-8)--«"4o
-5  60 ' ------5 30 5-— 5 20,4 70 -T -1 5

5 ____7-— 5 ------  6 80 6------ 6-70 5 — 6 75
60- 6-— 

4 50 — 10 5 
4 50 ->"■— 
10 5011"—

40 45-—
40 48 —

5 30 -5 -8 0  5 -2 5 -5 -7 0  5 ------ 5 50
5 50 10"— J6-10— 9"— 4 40—9-
4-30 - 4 75 
10—12 —

40 - 4 4 - — 
40 - 47 -

4 50 —5 1 0  4-10- 4-.S0 
10 —U -85 10 — 1115

38 44 -  35 -  43
39"— 4 -i-— j a l  3 5

U w a g a :  G odziny oznaczone grubem i liczb am i, 0 2 ;naczają porę
nocną od godziny 6. w ieczór do 5. i m . 59 rano.

f-zenica 
Żyto
Jęczm ień  
Owies 
G roch 
W yka 
R zep ak  
L n ian k a  
K oniez czer.
K ouicz b iała  
K ouicz. bzw .

W szystko za 100 kilo  netto  bez worka.

C nm iel za 56 k ilo  loco Lwów złr. 40 do 100 — 
—  poszukiw any.

O kow ita za 10.000 l i te r  p re t. loco Lwów z ł r . 3 1 — do 
31 50

U s p o so b ie n ie  sp oko jn ie jsze ,  g dyż  k u p c y  p o r o z u ­
m ie l i  się ,  a ż e b y  p a r ę  d n i  J'0  t a r g u  zbożow ym  n ie  n ie  

kupow ać .

Oporetkn w 4. ak tac h  M eiT aC a i H alevy’ego.
O S i B Y :

Król B o i.e s /.. . • M yszkowski
M agnat Sinobrody . . . Laskow ski
Buluta, w ieśniaczka • Anna Bocskaj
Hrabia Oskar . . K oncewicz
K siążę Safir . . . .  Srnow  ki 
Hr-rmia . . . K asprowiczowa
Poj-Olani, alchem ik . . S niski
K lem entyna, żona Bobesaa . W eigel
Isaura ) . - . Trom peteur
H elo isa  ) - ■ . . W'>kus
R osalinda } żony Sinobrodego . Rutkowska
B L nca ) - • . H eindrich
Leonora ) . . . . M ichlew iczow a
Alvarez, dworzanin . , GJa iń>ki
Pisarz . - . . .'Ś w ię c k i
Dz ó r  króla, panow ie, damy, paziow ie, w ieśniacy, 

w ieśniaczki i zbrojni Sinobrodego.

J u t r o :  „Wielk‘3 b ra ctw o ”, kom edja w 5. a k ta c h  
A leks. tir. F re d ry .

Wielki zapas K A W !  świ%°k wszeltóeTsVml)SZÊ  % kito*90 ctS2a CUKIER
ST. WOJCIECHOWSKI

C ł i o r ą ż c z y z  j a a  l i c s s lp ^  € .
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Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  rozmaite.

po l 1/, centa od wyrazu.

■ p i s s o e d y to r  portow e i telegraficzny, 
I j  kfuejonowany, z kilkuletnią praktyką 
poszukuje posady ekspedytora lub zastęp- 
stwa zaraz, S. K. 24. Lwów. post. rest.

Fa rb ia rn la  W. MIEDINGA Lwo­
wie, ul. Jagiellońska 1. 20 poszuk"'1 

u c z n i a .  923

Poszukuje zajęcia przy większem przed­
siębiorstwie lub instytucji finansowej, 

człowiek młody, obeznany z prawem i n 
chi nsowością, posiadający chlubne świa­
dectwa dotychczasowej praktyki. W łada 
biegle polskim, ruskim i niemieckim języ­
kiem i może złożyć znaczną kau ę. 
Lasgawe zgłoszenia pod lit. M. O. S. do 
Admm.jtracji togo pisma. 922

Chcę nająć fortep ian  Teodorowicz, 
Mickiewicza 22. 920

M ieszukający posagu, tylko m łodą  
ikadobną kochającą żonę, znakr 

mitą gospodynią, znajdzie pisząc:
„Przeznaczenie" poste restante jwów.

Studenci lnl pan ienk i uczęszcza­
jące do szkół, znajdą bardzo wygodne 

umieszczenie i rodzicielską opiekę w dy- 
stnygowanym domn. Na żądanie konwer­
sacja domowa francuska lub niemiecka 
fortepian w1 iomu. Bliższej wiadomość: 
udzieli administrator realności ul. Czar­
nieckiego 1.

I
I

D o sprzedan ia :
Obszerna w illa piątrowa,

1. 15, przy ulicy Garncarskiej z oficyną, stajnią, wozownią i ładnym gro- 
uei do botanicznego przytykającym. Położeni* piękn. i zdrowe, buaynki 

nowe, doskonale utrzymane, urządzenie eleganckie i wygodne.
Bliższa wi»Jrullnś(! tan ie . „ v. , „ 2881

Osoba m łoda, poszukuje umieszcze­
nia jako rządczyni domn do człowieka 

be7iennego w starszym wieku. Bliższe 
ogłoszenie przyjmuje pod literam i: A. 
W. P. poste restante Stanisławów. 905

  ekonom iczny, kawaler,
32 'a t, z ukończonemi dwiema szkoła 

mi rulniczetai i 12-letnią praktyką w go 
spodarstwach renomowanych w Morawj, 
i Galicji, poszukuje odpowiedniej posady 
od 1. stycznia 18H9 ?a aucją — lub mo­
że wziąć w dzierżą’ ę folwark 0koł< 300 
morgów dobrej glebj w GaMeji.

Zgłoszenia prosi nadeełaó pod 1. R 
H. do Administracji Dzion. Pol. jo i

E k sp ed y to r pocztowy te legra- 
J-z flsta z kaucją poszukuje umieszcze- 
n.a. Adres : „Ekspedytor pocztowy Zło­
czów." 914

I/ai lvdata — rta r ja ln e g o lk a n -  
IV cellsty rutynowanego, poszu­
kuje notarjudz Piątkiewicz w Tarnopolu.

Poczta nad  1.200 do zam iany.
Reflektujące poczty I . — I I ,  k lasy  

podadzą warunki p o d : „Z am ian ą "  
poste restante Sam bor. 908

Drzewo opałow e na sagi Buko* e, 
grabowe i okrąglaki, 10 cetnarów 

bukowego, ębanego złr. 4 50 Zlecenia 
I ;yjmuje handel Maurycego Ja łl tbana, 
Plac Marjacki 1. 8. 910

Poszukulę k uch arza  umiejętnego w 
swym fachti, a -sobliwie w przyrzą­

dzać: mięsiwa, płac* miesięczna według
uzdolnienie do trzydziestu złotych w. a. 

i  wszelkie ry£,ody, tylko bezdzietni mogą 
reflektować, upraszam przesyłać zaświad­
czenia na mój koszt pod adresą: W iel­
możny Juliusz Tchorznicki, poczta Żyoa- 
czów w Cucułowcach, obszar dworski.

D a ń s t w o  W a h a  Łw  p. Jaworów, 
1  stacja kolejowa Sąd-wa-W isznia lub 
Mościska ma na sprzedaż: 1 ogiera cie­
mno szpakowege 4 lat 15.3 m. ujeżdżony 
w zaprzęgu pod wierzch ; 1 ogiera gnia- 
dego J at 15.1 m. wierzchowca; 2 kla­
czy szpakowate po 8 i 9 lat kareciane 
po 15.1 m ; 1 wałach szpak 7 la* 15.1 
m .; 1 kl .cz szpakowata 4 la t 16.1 m.

K oneosjonowana restauracja 
i wyszynk gorących nap 

i * "  "  nowo wybudowanym pa­
wilonie w parku stryjskim (K i- 
lińskiego) tudzież skład piwa 

Biezynskiego' natychmiast 
*■ kilkanaście lat do wydzier­
żawienia. Zgłoszenia przyjmu­
je zarz d browaru w Krasiczy­
nie- 899

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

6 pokoi frontowych z przynależytościa 
mi zaraz do wynajęcia. Rynek 1. 20, 

II. piętro. 918

Kaw* erskie pom leszkr i*e za
16 złr. m'e«'ęc*nie. Mogą Panowie 

wspólnie nająć ul. Kochanowskiego 1. 26, 
I. piętro. 919

pomieszkania
ł  w realnościach

D I I  y wizytowe, zaproszen ia. 
"  dyplom y, p lany, śtyklety  
kupieck ie  1 t. p. w ykonuje  po  
niskich cenach Z a k ła d  srty - 
styczno-lltograflczny Antonie­
go P r z y  s z l a k a ,  we Lwowi<jr 
przy ulicy K op e rn ik a  liczba  II
p o szu k u je  l ię  do wydzierżawienia 
I  na lat kilka realność z  k ilkom a
m orgam i gruntu lnb dużym ogro­
dem na przedmieściu lab blizko za rogatką. 
Czyn«* nółroczny z góry. Bliższe porozu­
mienie listownie pod ad resą: L. G. 
restante Lwów.

poste

ł"\grodnik. kawaler w 
V/ wykształcony w swym 
szawikich ogrodach, posi 
zaraz. Łaskawe ot. y npraiza poi 
25, post. restante Lwów.

wieku 26 lat, 
fachu w war- 

poszukąje posady 
d J. Z. 

.01

większe i mniejsze 
realnościach E m ila  I-ertem i-

P a n a  lłr »J i 'r » .  B żs: ■( wiadomości 
udziela Za:-ząd tych realności. 916

6 pokoi, przedpokój, kuchnia z garde­
robą, wod< ciągiem i wszelkiemi nrzy- 

należytościami elegancko urządzone, są 
od 1. listopada 1888 r. w realności pod 
1. 26, ulica Kopernika, do najęcia.

p o k ć j  m eblowany, frontow y, 
r  z w iktem  zaraz do nsąlęcia.
Wiadomość w Administracji: 911

6 pokoi i 5 poko i z przyn&leżyto- 
ś c io r i na pierwszem piotrze od 1. 

stopad: — zaś na drugi im u ętrze zaraz 
do wynajęcia ulica Łyczakowska 1. 10.

)om le  k an ie  n a  W u lce  1, S,
4 pokoje tapetowane. weranda, kuchnia.

S pokoje, przedpokój r kuchnią, pra- 
erkarnią, itrycheu i piwnicą zaraz 

do najęcia. Ulica Kochanowskiego 1. 26, 
I. piętro. P il

6 poko i na pierwszem piętrze z wiel­
kim balkonem. Rynek nad sklepem 

p. Ostrowskiego. 889

)om ieBzkanle kaw ale rsk ie  o 3
pokojach zaraz. Wałowa 31.

D o n a jBąłećia  
&w. M ik o ła ja

zaraz przy  ulicy  
19, 9 lub  4 

poko je  frontowe z przedpokojem, ku- 
ehnią, spiżarnią, w odociągiem  i p 
ezkarnią. Mieszkanie to może być ; ’ię- 
kszone aż do lO  pokoi. S°6

A W Ę
w doborow e1 gatunkach, 
polecam najtaniej, i rozsełam 
f  r  a  i  k o  w woreczkach 

5 kilowych. 2775
Santos żi' 'a  p o sp o lita .................. zł. 81
Domingo blada  zł. 8*40
Psrtorilro zielonawa dobra . . zł 9-—
Kuba zielona d o b r a ...................... zł. 9 '60
Leguayr iielona bardzo dobra . zł. 10'— 
Ceylon plantacyjna dobra . . . .  zł. 10'40 
Ceylon plantacyjna gruboziarrista zł. 10 80 
Ceylon plautac. perłowa „ zł. 10'80 
Jawa złotawa aromatyczna . . .  zł. 10'80
Moka arabska s i l n a ...................... zł. 10’80
St. Jago zielona najprzedniejsza zł. 11’20

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie, w Rynka pod 1 42.

„ W e b a  K in g * *  jos* nową tego 
rodzaju m aterją, k tórt ńrrtwyźsza 
3  k r o t n ą  t r w a ł o ś c i ą  zwykłe 
płotno a przytem jest o  9 0  p r o c e n t  
t a ń s z ą .

Koir'i jest znarą nasza ,W e b a  
K i n g ”  to najlepiej osądzi o J e j  
trwałości, temu kto j e j  nie ina , to 
ceiem wyrobieni., eamemn eobie eądu
0 n i e j , większe odcinki p-zesyłamj ; 
po wypraniu t/ehźe przyjdzie do prze­
konania, że « _ o b ry  t o w a r  B a rn
się chwali.**

C e n y  „ W e b y  Ki ng " :
1 atmr. ezer., 20 mtr. 

długa, na grnbeaą bieliznę złr.
1 sztuka 88 etm. szeroka, 20 mtr. 

długa, na cienką damską, męską

T —

8*50i wszelką łóżkową bieliznę ttt '
1 sztuka 175 etm. szeroka, 15 mtr. 

długa, na 6—7 prześeieradełbes
r_ MWU> .................................... złr. 11-80
Ten sam gatunek 200 ctm. izero-
, “  : •     12-80
1 sztuka 175 ctm. sseroka, 15 mtr.

na 6—7 bardzo cienkich 
prześc e r a d e ........................ tfr. 13-—

m^ J Wyr,6b.  ?  «Weby King* nabyć możńa n le fa lazow any  Je d y z le  w na­
szych składach 2771

Próbki na żądanie gratis i franco.

M .B E Y E P  i Spółka
skład fahryrt?,ny płócien, stołowej bie- 

J  1 goto Ą bielim y damskiej, 
męzkiej i dziecinnej.

Littff, ulica Karola Ludwika 1.1.

M A G A Z Y N  
A ’la  W ille  de P a r ia

Lwów, plac H a lick i, 2
poleca

BIELIZKE HĘZKĄ
najlepszej jakości,

po cenach fabrycznych.

Bieliznę Jagera
praw dziw ą w  wielkim wyborze.
2838 G abryel S ta rk .

ylko 3 złr. w. a.
300 t”zinów D ^w  nów w pięknych, 
wzoraca tureckich, szkockich i różnokolo­
rowych, 2 metry długich a l*/j metra 
szerokich, muszą być jak najprędzej zbyte 
i kosztują: sztuka jeszcze tylko 3 *łr. 
wraz z cłem za nadesłanie]. naJeżytości 
lub pobraniem pocztowem. D yw an ik i 

stosowne p-zed łóżka, para 2 złr.
ADOLF S0MMERFELD, Dresden.

Szczególniej poleca się odsprzedawcom-

REG ENERATO R
WŁOSÓW

POWSZECHNIE UZNANY 
Pani S . A ,  A L L E N

przywraca włosom siw w ,  szpakowatym i spłb- 
w iałym  kolor, połysk pierw otny i  piękność 
rnłódzieńczę. O dnaw ia ich żywotność, siłę i 
dzielność porostu. Spędza łu pież w krótkim  
czasie. Testto preparat niem ajęcy równego 
v hie. W ydaje zapach w ykw intny i delikatny. 
Wystrzegać się podrobień i naśladownictwa.

“ J e d n a  B u t e l e c z k a  w y s t a r c z a  ”  zdaniem 
wielu osób, których włbs siw y o dzyskał kolor 
naturalny, albo kiorych  -tysina po kryła  się 
włosem po użyciu jednej butelki. N ie  jesttó 
weaie farba do włosów.

abryka . 92, na Bu 'arzt Sebastopolskim w 
earyzti ; v.- Londynie i w  forlm

ł’*„LTr#wl® w aptekach pp. K  
u i s e e h a ,  ■ W e w ió re k ie g o  i  w

głnt  :h n ._ g » ty n » e h  p e r fu m .  -----

Apteka ZYGMUNTA RUCKERA we Lwowie
poleca jedyny, od kilkudziesięciu lat w kraju i zagranicą znany i ceniony środek

upiększający pod nazwą:

..ROSA. PIEilNOSCI”
środek ten odznaczony o. k. przywilejem, wielokrotnie premjowany, zupełnie nieszko­
dliwy, nadaje płci młodzieńczą białość i gładkość, u s u w a  wszelkie piegi i plam r, 
chroni od wpływu wiatru i powietrza. Cena flaszki 1 złr. 30 et. własnego wyrobu

P I D E R  CFro8zeic damski)
ze składników organicznych, zupełnie nieszkodliwych, biały } różowy w pudełki li 

po 40 ct. P a szk i do puń ra  po 35 ct. 2793

Ii. Łuhora Plaster dla turystów!
Pew n ie  i szybko działający środek przeciw nagniotkom , 
odciskom , t. z. twardej skórze na podeszwie i pięcie, sprzeciw 

rodaw kom  i wszelkim twardym  naroślom  skórnym . 
Skutek poręcza się. Cena 1 pudełeczka 60 ct. w. a.

przy posyłce pocztą 10 ct. więcej.
Główny sa łod  rozsy łko wy :

Apteka L . Schwenka w M eidling b. W ien .
Prawdziwe do nabycia we Lw ow ie u P. Mikolascha, H. Blumenfelda.
w K ra k o w ie  i D. Wiśniewrkiego, h .  Kowalskiego, W. Bełdowskiego 
W. Redyka, C. Stockmara, T. Trauczyńskiego, S. E o sje rn ; w Staniała  
wowie u J. Macury, 1. Amirowic* ; w Przem yśla- u L. Nahlika 
w B r o d a c h  u A. Lateinera, J. Kullaka ; w K O ji y c z y ń c a c h  

u M. R edera; w Tarnow ie  u M. A d le r ., w Czerniowcacl* u W. v. Altha, 
w R adow e ach u J . v. Rossignon ; w Sc In u E. Wysoczańskiego; w Jaro ­

s ław ia  u J. Rehma.
Praw dziw e  tylko wtedy, jeśli każdy przepis użycia i każdy piat ter za- 

opatrzouy jest obok stojącą marką ochronną i podpisem; należy na to baczyć i żądać 
wyraźnie: L . T.usera P la s te r  d la  turystów. 641

H E N R Y K  S C H M T T
ŻYCIO RYS

P rzez

W A L E N T E d C  Ć W I K A

I aW Ó W  1 8 8 8 .
C e n a  1  z ł r -  4 0  o t_

Skład w księgarni
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

WE LWOWIE.

T Y L K O  N I E E K 8 P Ł O D U J Ą C A  Y A F T A .

R .  D I T M A R
• w e  L w o w i e

SS.
2776 H

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D
GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAPALNEJ.

li n i
W yłączn a  sprzedaż „ «  D itm ara  petrolu  n iewybn-

chowego**
litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej . . . . 24 ct.

„ gospoda .skiej ,  „ , . . . 22 „
a „R. Ditmara niewybuebowej" . . . .  33 B

Przy jednorazowym zakupnie lub przy przedpłatach na częściowy odbior
przy 10 litrach 2 centy na litrze

a beczkach ważących koło 140 kilo, stosowny rabat.
2W Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów zaoząw szy  

we własnym  wozie- -yg

£ 2 .

T E L E F O N II N r. 226.

Galicyjski Bank krędytowy

iiw iz irt oil Ma 17. listopada 1 5  r.f

WINOGRONA
f e s l a w s k i e  k u r a c y j n e  

szczepu włoskiego
otrzymuje

codziennie świeże
i sprzedaje najtaniej handel

AŁBEKTa  s z u m o m
przedtem

F. W. Królikowski 
we Lwowie, p i- M arjack i 1.7.
Zamówienia z prowincji uskuteczniają 

się odwrotną pocztą. 2^65

Podziękow an ie
Wielmożnemu panu Dr. K a r o l o w i  Z a ­

l e w s k i e m u  w Sanoku.
Trapiony uporczywa astmą prze. la t 

os'm i przez ^ ilu lakarzy, do których 
się uoawałem, za nieuleczalnego uzi ny, 
udałem się do C: ibie Czcigoduy Panir 
i dzięki Twej głębokiej wiedzy w prze­
ciągu czte ech tygodni zostałem zupełnie 
uleczony. Teraz czując się już od pięciu 
miesięcy zupełnie zdrowym, mam sobie 
za obowiązek złożyć Ci Czcigodny Panie 
najserdeczniejsze „Bóg zapłać" i oby 
Bóg czuwał nad Tobą jak Ty czuwaieś 
nademną.

Z głębokim szacunkiem
Jan Jajko 

2844 majster stolarski w Sanoku.
W Sanoku 8. października 1888.

Wieńce grobowe
blaszane

od najskrom niejszych  do n fib o-  
gatszyeh  z kwiatam i porceiauo- 

wem i i blaszanem i
poleca 2803 b

Antoni Halski
handel żelazny.

Lwów. Plac Marjacki, 1. 9.

500 Marek w złocie
jeżeliby Prem e G  ro i Ich nieusunęła 
nieczystości skóry, jakoto: piegów, plam 
watrobianych, opaleń słonecznych, czerwo­
ności nosa i naskórka i t. p. i nie utrzy­
mała córy młodzieńczo świeżej i lśniące 
białej. Żadne oszustwo 1 Cena 60 ot. 
s d»d główny: J. G relic li, Brtknn 
Morawa). We Lwowie : u Z. Ruckera ; 

w K ra k ', e: u W. Redyka; w Rzeszo­
wie : u J. Sclieittera i Spółki. S75

SKŁAD KAWY Artura Kościckiego
pod godłem: 2767

we Lwowie, Chorążczyzna 1. 22, o'<-zymal 
wprost od producentów z Am eryki. połu­
dniowej świeży transport najlep  
azej k aw y  i sprzedaje takową po cenie  
hartow nej we Lwowie 1 k ilo  złr- 
1*70 i z łr. i 1*80; na prowincji 4*/i 
k ilo  z łr . 8*70 i złr. 9*19 franco.

Odbiorcom nad 50 kilo opust 
Nie mam wcale tych gatunków kawy, które 
drudzy pod nazwą mojego godła ogłaszają.

Zlecenia giełdowe
na W iedeń, B erlin, Paryż i Londyn załatwia 

sum iennie i starannie 2813

Papiery wartościowe, losy i moniy
sprzedaje i kupuje śc iśle  po kursach dziennych

KANTOR WYMIANY I GIEŁDOWY

OÓW, Plac Mar ack 1.8,1. piętro.
P o sz u k u j  się  do kupienia

P a m i k  H en zego
do 15 H ectlitr. w ziętości, w  dobrym

stanie będący. 2846

Zgłos„v,nia adresow ać do zarządu  
dóbr Dobrosina, poczta D obrosin .

fetJt-.N JA R IY N A
Hotel Europejski 2785

Magazyn wyrobów jubilerskich, złotych I 
81 irayoh poleca znaczny zapas w; obów, 
odz iCzającyoh się trwałością, i dobrym 
smal iem tak własnych jakoteż z pierwszo­
rzędnych fabryk krajowych. Uskutecznia 
wszelkie zamówienia, reparacje i zamiany.

( U .
z uzdolnieniem telegraficznem, poszukuje 
p “ady zaraz. W wolnych chwilach może 
udzielać dzieciom początków nauk szkol­
nych i gry na lortepjanie. Ła.kawe ofer­
ty pod Z*. K. Tuligłowy, p. Komarno.

2815
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Maszyny i narzędzia rolnicze
najnowszej i najlepszej konstrukcji 

sprzedaje 2788

Leon Orlewicz
Lwów, ulica Sapiehy liczba 27.

w eleganckich 5-kil. koszykach opłatnie 
3 z łr . 90 ct. 2811

Yoslauskiu wino czerwone
w eleg. 5-kil. baryłkach, opłat. 3  z ł r .  

za nadesłaniem kwoty wysyła

Georg Lehner, Yóslau.

W Zakładzie wyższym wychowawczo-naukowym 
Kamilli Poh

(daw niej Felicji z Wasilewskich Boberskiej)
rozpoczęły w pisy  na rok szkolny 188P/89 z dnienn 29. sierpnia  
od godziny 11. przed południem  do god zin y  5. po południu  
w pom ieszkaniu przy ulicy Akadem ickiej liczba 3, II. piętro.

Kurs nauk zaczął się z dniem 5. września IR88.

Dw e wsie do sprzedania
pojedynczo lub obie razem w obwodzie TarnoDolskim położone.

B liższych  in fo rm a ci udzieli W ny Lipski w B ogdanów ce, stacja kolei 
i poczta w miejscu, 2826

TOWARZYSTWU PJWRfiyiCZE
■ w  i R a d - y m n :  s

Stowarzyszenie zarejestrowane z .poręką ograniczoną i subwen­
cjonowane przez Wysoki W ydział krajowy we Lwowie

poleca swoje wyroby powroźnicze: 2506 f l

Postronki do szli i chomąt, lice, szle parciane i w skórę obszyte, 
naszelniki z łańcuchami, uździenice, krrwiaki i woiowody, lineWki 
i pawężniki <i< wozów liny do kafaru, gorzelni, kopalń i ciągnie­
nia ciężaru, sznury do bielizny, szpagat różnej grubości. Gurty 
tapicerskie ko opie i ju tot.e . Hamaki (Hangem ąthen), sieci 
różnego rodzaju do rybołowsiwa i polowania, sieci na koh:~

(maski) od much.
Na szczególniejszą uwagę zasługują nasze bardzo tama 

chodniki szpagatowe na wschody i korytarze, przewyższające pon 
każdym względem wszystkie tego iodzajo wyroby fabryczne 
z kokosu i juty, pasy maszynowe tańsze o 50%  od skórzanych 
a wiele od nich silniejsze i gurty do obijania wózków, trwalsze 
od wszelkich tego rodzaju wyrobów' koszykarskich.

Oprócz powyższych wyrabiamy wszystko co w zakres 
powroźnictwa należy po cenach jak najumiarkowańszych.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.
D y r e k t o r :

Ks. -eon Pastor.

Kolej żelazna Lwów-Bełzec (Tomaszów).
L. 781. 2843

Rozdanie robót
■ w s r c Ł a J ©

’r 'Ytowe» i rrinktor o4powiediUlny7j ó * « f L * » k o  w n i o k i.

Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem.

1 5% Asygnaty kasowe
U  z 90 dniowem wypowiedzeniem.
M 2772 H D j r r c j  a -  ^

przy budowie stacji „Lwów-Kleparów”.
Do wniesienia ofert potrzebne postanowienia o wykonaniu robót przy 

wybudować się mającej stacji „Lw ów  -  K le p a r 6 w “ t. j. formularze ofert, 
ogólne warunki i przepisy, opis budowy, wymiary, plany itp. złożone s§ do oglą­
dnięcia oferentów w Centralnem biórze w Wiedniu w dz. I przy ulicy Elżbiety 
1. 9 i w kierownictwie budowy we Lwowie, przy ulicy KilifiśkiÓgo 1. 2.

Załączniki drukowane nabyć można również w wyźwymieniońych miej­
scach za złożeniem należytości 1 złr. za każdy kompletny jgżeiUplarz.

Dotyczące oferty należy wnieść opieczętowane lub tez przesłać pocztą 
najpóźniej do dnia 16. Października b. r. do godziny 2. w południe w biórze 
kolei Lwów-Bełzec (Tomaszów) w Wiedniu dz. I. przy ulicy Elżbiety 1. 9.

Zwraca się przy tem wyraźnie uwagę, że tylko ci oferenci na uwzglę­
dnienie przy rozdaniu robót liczyć mogą, którzy w sposób frykldczający wszelką 
wątpliwość wykażą finansową i techniczną zdolność do przeprowadzenia podjętego 
zadania.

W Wiedniu, 3. Października 1888.

(Przedruk nie będzie płacony). Bada zawiadowcza.

Papier % fabryki oserlańakiej. Z  d ru k a rn i „D zie n n ik a  P ol»lriego“ pod zarządem  J a n a  M i t t i g a .


